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Kraków lO października.
Od poniedziałku naczelny wódz wojsk fran­

cuskich za cesarstwa, stoi przed sądem wo­
jennym, oskarżony o poddanie się nieprzyja­
cielowi z całą armią swoją i z najsilniejszą 
twierdzą, jaką miał w rękach swoich. Proce­
sowi temu przewodniczy jeden z książąt do­
mu orleańskiego, który służy republice w 
chwili, gdy jego rodzina poddała się naczel­
nikowi linii bourbońskiej, jako prawowitemu 
królowi Francyi. Dopóki książę Aumale wal­
czył w szeregach francuskich przeciw najeźdź­
cy, był tylko francuzem; ale przewodnicząc 
sądowi, który szuka przyczyny ostatnich klęsk 
Francyi w zdradzie lub nieudolności jenerała 
napoleońskiego, mimowolnie sądzić będzie nie 
tylko jenerała, co przegrał bitwę, ale i par- 
tyę, której uosobieniem jest posądzony jene­
rał—  sądzić będzie cesarstwo. A choćby naj­
ściślej przedmiotowo rzecz prowadził, do u- 
rzędu jego wiążą się zawsze takie pozory po­
dejrzeń, iż mogły a więc powinny mu być po­
budką do usunięcia się od tego ciężkiego o- 
bowiązku. Jeśli ma być zastosowaną ta naj­
wyższa podstawa bezstronności, iż tylko przez 
równych sobie należy być sądzonym, natedy 
jedynie napoleońscy jenerałowie mieli prawo i 
obowiązek sądzenia swego towarzysza broni.

Bo przedewszystkiem proces Bazaina nie 
tyle jest sprawą sądowo-militarną, ile poli­
tyczną. Kiedy szło o postawienie marszałka 
przed sąd, wtedy nienawiść zgromadzenia na­
rodowego przeciw napoleonizmowi szukała 
jakby ofiary, którą rzucić trzeba na śmierć 
dla przebłagania zawziętych bogów; mnie­
mano, że armia oczyści się z zarzutów, gdy 
się wykaże, iż źle nią dowodzono. Bonapar- 
tyści radzi byli znaleźć swojego kozła ofiar­
nego; republikanie i monarchiści chcieli przez 
skazanie jenerała dać wyraz swej nienawiści 
do cesarstwa. Rzymianie skazywali na śmierć 
wodza, który przegrał bitwę i dziesiątko­
wali legiony pobite. Ale wtedy zwycięztwo 
zależało od osobistej odwagi i żołnierz odpo­
wiadał za siebie. Gdyby zaś ten obyczaj za­
stosować teraz, któryż z jenerałów francuskich 
nie byłby nadłożył głową?

Proces Bazaina, gdyby był tylko śledztwem 
historyczno-militarnem dla poznania przyczyn 
klęsk ostatniej wojny, wtedy powinienby się 
toczyć przy drzwiach zamkniętych, a sędzio­
wie i obwinieni zasiadaliby przy jednym sto­
le; ale idzie tu o wyszukanie winnego, a na­
wet o znalezienie głównej winy w obwinio- 
aym naczelnym wodzu, zanim jeszcze zbadano, 
C ty  on głównie winnym, czy on jedynie win­
nym, czy nawet w ogóle on winnym. Prawda, 
że śledztwo obciążyło go zarzutami, za które 
ma odpowiadać, a zatem, że śledztwo znala­
zło już podstawę do takiego oskarżenia, ale 
klęski Sedanu i Metzu choć najcięższe ze 
wszystkich, nie w sobie samych miały źródło, 
nie były to tylko stracone okolicznościowe 
bitwy, ale zarazem uważane być muszą jako 
następstwo i dalszy ciąg niepowodzeń, któ­
rych przyczyny sięgają po za dzień mianowa­
nia Bazaina naczelnym wodzem, nawet po za 
dzień wypowiedzenia wojny.

A ponieważ sprawa Bazaina jest więcej po­
lityczną niż militarną i jurydyczną, zatem i 
wyrok, jakim się ona zakończy, będzie miał zna-
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czenie polityczne. Choćby sobie nad nim pra­
wnicy, strategicy i taktycy głowę suszyli, bę­
dzie on tylko zrozumiałym, jeśli go się z po­
litycznego punktu widzenia oceni. Sędziowie 
powinniby też tę stronę jego głównie mieć 
na oku; a przecież nie do nich należeć to 
będzie; zadaniem ich jest z danych faktów 
militarnych wyciągnąć wynik: czy winien Ba- 
zaine przegranej bitwy, czy powinien był ka­
pitulować? Wyrok polityczny wyciągnie przeto 
kto inny—  nie wiemy, czy Prusy, czy też o- 
bok Prus stronnictwa w kraju, które użyją 
tego wyroku za broń przeciw rządowi lub w jego 
obronie, zarówno Czy on wypadnie na korzyść 
czy na zgubę obżałowanego. I to właśnie dowo­
dem będzie, iż wyrok przedewszystkiem poli­
tyczną ma cechę, jakikolwiek weźmie on obrót. 
Ci wszyscy, co się przyłożyli do klęsk Fran­
cyi, od ministra do prostego żołnierza, od de­
putowanego do dostawcy potrzeb wojskowych, 
wyjdą cali i umyją ręce we krwi skazanego, 
jeźli wyrok padnie dlań nieszczęśliwie. I Fran- 
cya będzie zadowoloną, że znalazła zdrajcę 
albo przeniewiercę, i ukarze go , bo ona sa­
ma niewinna. A jeźli jenerał wyjdzie wolny 
z pod zarzutów na nim ciążących, wtedy do­
piero część opinii publicznej oskarży sędziów 
o wspólnictwo z nim i o pobłażanie, gdy inna 
część poczytując go za ofiarę zemsty i prze­
śladowania, nie omieszka ciągnąć ztąd korzy­
ści w duchu bonapartystowskim. Proces Bazaina 
jest też wielkim błędem politycznym, który 
da się uczuwać długo po zamknięciu akt jego.
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(E )  Centralny komitet dla Galicji wschodniej 
często teraz odbywa posiedzenia i obraduje nad 
kandydatami w okręgach, wszelako obrady te po­
zostają w tajemnicy. Co się tyczy kandydatów na 
posłów z miasta Lwowa, ci staną przed wyborca­
mi w niedzielę, gdyż na ten dzień zwołane jest 
zgromadzenie wyborców.

Jak wam wiadomo, postawił komitet ściślejszy 
miejski mnóstwo kandydatów, z pomiędzy których 
rozróżniać trzeba kandydatów rzeczywistych i ta­
kich, których postawienie nie da się wytłómaczyć. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa najwięcej 
widoku z pierwszych mają pp. S m o l k a  i Zie-  
m i a ł k o w s k i .  Z tych pierwszy stawić się ma na 
zgromadzeniu, drugi zaś miał oświadczyć, iż oso­
biście stanąć nie może. Spodziewają się wszakże, 
że nadeśle pisemną deklaracyę.

Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 
Rady miejskiej dwie ważne dla miasta są położo­
ne sprawy, a mianowicie projekt koncesyi na bu­
dowę kolei konnej we Lwowie i sprawa pożyczki 
miejskiej półtrzeeiamilionowej. O ostatniej szcze­
gółowo już dawniej pisałem. Co do kolei konnej 
ta nadzwyczaj byłaby dla Lwowa pożądanym środ­
kiem komunikacyjnym; sądzą jednak powszechnie 
że w pierwszych latach opłacać się nie będzie 
Towarzystwo wszakże, które podejmuje się wybu­
dować ją , jest na tę ewentualność przygotowane. 
Zresztą o opłacalności przedsiębiorstwa komuni­
kacyjnego sądzić nie można' po ruchu dotychczaso­
wym, gdyż ruch ten wzmaga się zazwyczaj w mia 
rę ułatwienia środków przewozu. Kolej konna bę 
dzie u nas służyć tak dla osób, jak towarów. 
Przedsiębiorstwo ma otrzymać koncesyę na lat 40. 
Pierwsza linia połączy dworzec kolei Karola Lu­
dwika i kolei Brodzkiej; dalsze linie w miarę po­
trzeby przedsiębiorstwo ma budować, rozstrzygnię­
cie zaś, czy i gdzie zachodzi ta potrzeba, służy

gminie m. Lwowa. Na czas pierwszych lat 10 u- 
walnia gmina przedsiębiorstwo od wszelkich do­
datków do podatków. Nieporozumienia między gmi­
ną a przedsiębiorstwem rozstrzyga sąd polubo­
wny.

Wczoraj zdarzył się na kolei lwowsko - czernio- 
wieckiej znowu znaczny wypadek. Cały pociąg po­
spieszny obok Suczawy wykoleił się i gdyby nie 
znane rzeczywiście „szalone11 szczęście tej kolei, 
wypadek ten mógłby za sobą pociągnąć bardzo 
znaczne nieszczęście. Skończyło się jednak na 
zgruchotaniu kilku wagonów. Przyczyną wypadku 
był wół, który wlazł na szyny, a raczej zupełny 
brak zapory w miejscu wypadku. Wprawdzie służ­
ba kolejowa ma obowiązek pilnować toru, wszakże 
będąc nad wszelkie wyobrażenie źle płatna (po 11 
złr. miesięcznie!) dzień i noc pracą przeciążona, 
obowiązków pełnić nie jest w stanie. Już to co 
chwila można nabyć przekonania, że pociągi po­
spieszne, to nie dla kolei Iwowsko-czerniowieckiej, 
i powinny na dłuższy czas być wstrzymane, póki 
służba podwojoną i lepiej płatną nie będzie. Póki 
to nie nastąpi, będą one zawsze tylko igraszką z 
życiem ludzkiem, a ludzie fachowi zastanawiają 
się, jakim sposobem przy obecnym stanie służby 
na tej kolei nie zdarzają się częstsze nieszczęścia.
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Sesya Rady państwa w listopadzie będzie bar­
dzo krótką, potrwa bowiem zaledwie 3 tygodnie. 
Czas ten wystarczy do sprawdzenia wyborów a 
może i do dyskusyi adresowej. Już przy sprawdza­
niu wyborów zetrą się ze sobą rozmaite stronni­
ctwa i narodowości; Polacy z Rusinami, „młodzi" 
Niemcy z „starymi," liberalni z klerykalnymi o in- 
terpretacyą § 13 ustawy wyborczej względem upra­
wnienia wyborczego zakonów i probostw, zgoła, 
czas ten krótki wystarczy do bliższego rozpatrze­
nia w składzie Rady państwa |  sile stronnictw. 
Następnie Rada państwa około 20 listopada odro­
czoną zostanie, a zwołane będą sejmy, również, 
jak się zdaje, na krótką sesyę. Jeszcze w ostatnich 
dniach grudnia lub zaraz po Nowym roku zbierze 
się rapowrót Rada państwa; być może, iż jeszcze 
przed odroczeniem zdąży załatwić budżet, ale wąt­
pimy, czy jej na tyle starczyć będzie czasu. Przy 
tej sposobności winniśmy zaprzeczyć jednemu z 
zasadniczych pojęć Vaterlandu, który żąda, aby 
kandydat do Rady państwa, należący do obo­
zu federalistycznego, nie krępował się żadnem o- 
świadczeniem co do pójścia do Rady Państwa, tj. 
aby kwestya ta pozostała otwartą. Gdyby —- do­
wodzi dziennik wapomnioBy — wyborcy wejście do 
Rady państwa położyli za warunek, to kandydat 
nie potrzebuje dbać o to , bo konstytucya nie zna 
mandat impóratif. Myli się Za ter land. Pojęcie 
mandat impćratif odaosi się do misyi, do działa­
nia posła, które powinno być swobodnem, lecz nie 
odnosi się bynajmniej do kwesty i udziału w Ra­
dzie państwa. Po to wybiera się posła, aby szedł do 
parlamentu, więc wyborcy mają prawo pytać się, 
czy kandydat z«myślą pełnić przyjęty obowiązek 
poselski, przypuściwszy, iż wyborcy przywięzują 
wagę do obecności ich wybrańca w Radzie pań­
stwa.

Wiadomość, jakoby jenerał zakonu Jezuitów za 
kazał 00 . Jezuitom, wykładającym na wydziale 
teologicznym w Inspruku, poddać się ustawom za­
sadniczym i złożyć przysięgę na wierność konsty 
tucyi, jest zmyśloną. Profesorowie wydziału teolo 
gńznego ubiegają się owszem o austryackie prawo 
obywatelstwa i oświadczyli gotowość złożenia przy­
sięgi. Sam senat akademicki nie zrobił innych pro- 
pozycyj, żądał tylko, aby Jezuici, jeżeli chcą nadal 
wykładać, zrównani zostali z innymi profesorami, 
a tem samem złożyli przysięgę na wierność kon­
stytucji, monarsze i postarali się o austryackie pra­
wo obywatelstwa. Miasto Innspruk zadowolono jest 
z t-go rezultatu wytoczonej przeciw Jezuitom spra­
wy, ponieważ wykłady teologiczne słynnych z eru- 
dyeyi profesorów w Innspruku sprowadzają co rok 
około 4—500 słuchaczy i to przeważnie bardzo ma­
jętnych ludzi ze wszystkich krajów europejskich. Gmi­
na miejska i ludność ciągną zyski z pobytu tylu mło­

dzieży, dla tego głównie senat akademicki, znając to 
usposobienie ludności, postawił takie warunki, aby Je­
zuici mogli zastosować się do nich i nie potrzebo­
wali opuszczać miasta. Jenerał zakonu nie ma więc 
żadnego powodu wdać się w sprawę już załatwio­
ną. Zaledwie p. Stremayr zakończył tę sprawę, za 
którą ciągle jeszcze odbiera cięgi, Deutsche Ztg 
odkryła dziś nową zbrodnię popełnioną przez mi­
nistra wyznań; otóż namiestnictwo dolno - austrya­
ckie z polecenia p. ministra nakazało zaprowa­
dzić napowrót nabożeństwa niedzielne w szkołach 
średnich, tak twierdzi Deutsche Ztg  i pyta się 
p. ministra, czy to pierwszy krok na drodze o 
biecanych przez niego reform na polu ustawo­
dawstwa wyznaniowego. Dziennik ten pracuje z 
wielką wytrwałością przeciw p. Stremayrowi i nad 
podkopaniem jego kandydatury w Styryi.

Gonitwa za ks. Bismarkiem trwa wciąż w dzien­
nikach. Wiedeński półurzędowy korespondent do 
Spenersche Ztg  nęci kanclerza głosem syreny, aby 
tylko przyjechał, obiecując mu uroczyste i serde­
czne przyjęcie, pełne owacyj. Fremdenblatt zape­
wnia, iż ks. Bismark z powodu słabości nie przy- 
jedzie, inne dzienniki podają telegramy z Berlina, 
wykazujące wielką wątpliwość, iż przyjedzie gość 
tak gorąco oczekiwany; Tagesblatt wystrzelał już 
wszystkie naboje dla zachęty p. Bismarka, a Ta- 
gespresse apeluje do ks. Bismarka, aby nie odwa­
żył się wizytą swoją zelżyć stolicę i monarchę. 
Dość, sprawa urosła do pewnego znaczenia poli­
tycznego, a na brak reklamy żalić się nie może 
ks. Bismark. Tymczasem dzienniki na darmo ra­
dowały się w artykułach wstępnych zniesieniem i 
usunięciem arcybiskupa Ledóchowskiego, bo wszyst­
kie ich artykuły pod napisem: „Jeden płacze (X. 
Ledóchowski), gdy drugi się śmieje (Reinkens)" — 
nie przydały się w obec telegramu, zaprzecza­
jącego wiadomości o usunięciu arcybiskupa po­
znańskiego.

Doszła nas „ustawa o postępowaniu karnem 
z d. 23 maja 1873 r., tudzież ustawy: o tymcza 
sowem zawieszeniu sądów przysięgłych i o układa 
niu list przysięgłych razem z ustawami i rozpo 
rządzeniami uzupełniającemi i objaśniającemi" w 
przekładzie polskim. Tłómaczenia dokonał prof, 
uniwersytetu Jagiellońskiego Dr Aleksander B o j a r  
s k i, członek Akademii umiejętności. Szanowny tłó 
macz oddał tak szybko dokonanym przekładem 
wielką przysługę tak uczącej się młodzieży, jak i 
prawnikom praktycznym, w Galicyi zamieszkałym. 
P. Bojarski dodał do wielu paragrafów rozporzą­
dzenia i ustawy, mające styczność z ustawą o po­
stępowaniu karnem.

słowami niejako zarzut poprzedniej delegacyi, 
która kroki swe chwiejnością znaczyła, przeszedł 
do kwestyi obecnie piekącej, do ustaw konfesyj­
nych. Wspomniawszy dawną tradycyę Pohla, 
opiekunkę wiary śtej, wypowiedział jasno, iż zawsze 
i wszędzie będzie bronił praw kościoła, który był 
kolebką wolnością. Wśród grzmiących oklasków 
opuścił kandydat trybunę, oświadczywszy wprzód, 
iż do ubiegania się zaproszonym został.

Po nim wstąpiwszy na mównicę p. Lukasiewicz, 
rozpoczął mowę swą słowami: „Panowie! Bardzo 
mi przykro, iż moci dobrodzieju postawiono moją 
kandydaturę na posła do 6ejmu Rady państwa." (sic) 
Tak ciągnąc dalćj ku wielkiemu rozweseleniu zgro­
madzenia, skończył mowę apostrofą do żydów, 
stawiających kandydaturę Lowensteina, żyda lwow­
skiego, „jakby ich tu w mieście dosyć nie było." 
Ponieważ nie zamierzam dawać czytelnikom kore- 
spondencyi humorystycznej, zwracam tylko uwagę 
redakeyi Szcrutka na ten unikat mówki politycznej, 
którą umieściwszy dosłownie, może ubawić swych 
czytelników. Wyszydzony i zgromiony przez nota- 
ryusza p. Frankowskiego, może nieco za surowo, 
cofnął p. Lukasiewicz swoją kandydaturę, którą 
uważałbym tylko za zręczny manewr partyi szmaj- 
gelesów, którzy go nieświadomego rzeczy podsu­
nęli, aby rozbić głosy chrześcian. Czy mimo tego 
agitacja za nim nie będzie dalej pokątnie prowa­
dzoną, trudno przewidzieć. Rezultat jednak byłby 
pewnym z naszej strony, gdyby nie zechciano w 
ostatniej chwili głosować za ks. Sapiehą, choćby 
wbrew jego woli.

Jedyna nadzieja, iż Gródek solidarnie stanie do 
urny; w przeciwnym bowiem razie rabin lwowski, 
nie umiejący po polsku, choć się mianuje „ein 
Pole“ , mógłby zostać reprezentantem naszego 
miasta.

Zgromadzenie rozeszło się, przyjąwszy jedno­
myślnie wniosek, iż poleca się komitetowi popie­
ranie kandydatury p. Dworskiego wszelkiemi środ­
kami, w którym celu porozumienie z Gródkiem 
nastąpić powinno. Pan Lukasiewicz nie rozumie­
jąc o co chodzi, głosował za tym wnioskiem, co 
spowodowało, iż nie chcąc do reszty okryć się 
śmiesznością, zrzekł się swojej kandydatury. W 
końcu uchwalono rodzaj wotum zaufania dla ks. 
Sapiehy, którego dla tego tylko tu wybrać nie 
chcą, iż znane imie jego daje mu możność stara­
nia się o krzesło poselskie z gmin wiejskich, 
coby jeden głos stronnictwu narodowemu przy­
sporzyło.

Na niedzielę zwołane zgromadzanie do bóżnicy, 
gdzie p. Ldwenstein składać będzie swe wyznanie 
wiary politycznej.

K r a b ó w  10 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu Komitetu przedwybo»wef(o Wieliczki, 
przyjęto jednomyślnie kandydaturę profesora uni­
wersytetu Dra D u n a j e w s k i e g o  Juliana.

Wieliczka 8go października 1873.
Juliusz Leo, przew. komitetu.

N. Pan postanowieniem z d. 24 września, za­
twierdził wybór p. Juliana K i r c h m a j e r a ,  wła­
ściciela dóbr Krzesławice, na prezesa Rady po­
wiatowej krakowskiej.

Nie od dziś odzywano się ze zdaniem, że stare 
kobiety są istoty nietylko niepeżyteczne, ale i nie­
znośne w towarzystwie: porównywano je nawet do 
wyszczerbionej szklanki, wybladłego haftu i innych 
podobnie uszkodzonych przedmiotów, które zwykle 
idą do składu rupieci. Jak niesprawiedliwym bywa 
ten wyrok mamy dowód na wielu kobietach, które 
pomimo podeszłego wieku, daleko więcej ożywiają 
towarzystwo, niż niejedna młoda i ładna twarzy­
czka, z którą niewiedzieć co mówić, tak cała jej 
dusza osiadła na powierzchni — maski. Zresztą, 
któż nie wie, że urok wdzięku, jeżeli był za mło­
du, nieznika z l&tsmi; zmienia on tylko miejsce 
pobytu i z ciała przechodzi w duszę, gdzie nieraz 
więcej wpływu wywiera, niż na pierwszem stano­
wisku. 1

W środku zeszłego stulecia mieszkała w Paryżu 
kobieta podeszłego wieku, która daleko więcej od-

*) Znalazłszy w świeżo wydanem dziełku barona Ho- 
henhausen pod tytułem : Schóne Geister u. schóne Seelen
(Piękne duchy i piękne dusze) jeden ustęp poświęcony 
Przyjaznemu stosunkowi Stanisława Augusta z panią 
Geoffrin, podajemy go, z różnemi sprostowaniami i do­
pełnieniami. Autor niemiecki zebrał w dziełku swojem 
Przykłady przyjaźni między mężczyzną a kobietą — i 
Utworzył małą galeryę złożoną z tych par sympatycznych, 
Jak Goethe i pani Stein, Chateaubriand i pani Recamier,
Schlegel i pani Stael — i wiele innych.

bierała hołdów, niż niejedna młoda; używając nie­
mal europejskiej sławy, tak pod względem niezró­
wnanej uprzejmości, jak bardzo rozgałęzionego 
wpływu na stosunki towarzyskie.

Była to pani Geoffrin, urodzona w Paryżu ro­
ku 1699, a zmarła tamże w r. 1777, której udało 
się otoczyć swoją osobę najgłośniejszemi sławami, 
jakie wydał wiek ośmnasty. A przecież niebyła ona 
aDi uczoną, ani autorką, ani artystką; niemogła 
poszczycić się osobliwą pięknością, nieposiadała 
dużego majątku, niebłyszczczała dowcipem, ani sta­
rożytnością rodu — ale miała za to jeden klejnot, 
który wszystko to zastępował — miała złote serce.

Dobroć jej serca weszła w przysłowie. Świadczyć 
dobrodziejstwa było jej namiętnością: nieogranicza- 
ły się one do samych podarunków i wsparcia pie­
niężnego — ale nierównie więcej myślała jakby 
smutnych pocieszać, upadłych na duchu podnosić, 
przyjemną pochwałą zachęcać talent ilekroć jej 
przyjaciele lub znajomi doznali nieszczęścia, lub w 
swoim zawodzie niepowodzenia.

Przy cieple jej serca i umysł jej się zapalał. 
Jest to całkiem fałszywy komunał, że gdzie je&t 
serce tam nie ma głowy, gdzie głowa tam nie ma 
serca — trafia się to czasami; lecz ściśle wzią­
wszy zdrowe serce ze zdrową głową zawsze są w 
parze, należą do siebie jak ołtarz i płomień o- 
óarny.

Aczkolwiek umysł jej nietryskał iskrami dowci­
pu, ani odznaczał się bystrością przenikającą naj­
trudniejsze zadanie, to natomiast w wysokim sto­
pniu miała ona dobroć czarującą, żywość charak­
teru i naturalność. W  obejściu była bardzo deli­
katną, przenikliwą, ale niemiała w sobie nic sztu­
cznego. Uprzejmość je j , grzeczność płynęła z ser­
ca, a nie wyręczała się pustemi słowami. Uprze­

dzająca, ciągle pragnąca się podobać, umiała przy- 
tem zachować spokojną godność i słodką powagę. 
Tem więcej zadziwiała ta jej pewność w formach 
dobrego tonu, że były one nabyte, a nie wrodzone. 
Gibkość i wielostronność niewieściego umysłu, naj­
wybitniejszą bywa u osób, które same przez się 
kształciły się i wyrabiały.

Pani Geoffrin pochodziła, jak wiadomo z ni­
skiego stanu — ojciec jej Rodett służył za loka­
ja na dworze delfina.— Wcześnie zostawszy sie­
rotą, była wychowana przez babkę, osobę rozu­
mną,  ale bardzo oryginalną, która jej za­
wsze powtarzała, że nauka niepotrzebna kobiecie; 
uważać na wszystko i myśleć, oto jej zadanie. 
Z tego to powodu będąc jeszcze dzieckiem, musia­
ła pisać dzienniczek w którym z tego co widziała i 
słyszała zdawała sobie sprawę. Tym sposobem bar­
dzo mało się ucząc, wiedziała bardzo wiele. O tem 
osobliwem wychowaniu jakie pani Geoffrin otrzy­
mała opowiada jej własnoręczny list pisany do 
Imperatorowej Katarzyny, która życzyła sobie po­
znać szczegóły życia tej jenialnej samouczki. Tym­
czasem w życiu tem niebyło żadnych nadzwyczaj­
ności. Marya Teresa Rodett mając lat 15 wydaną 
została za niejakiego Geoffrin fabrykanta zwier­
ciadeł, który miał dużo pieniędzy, a rozumu mało. 
Opowiadano o nim, że zawsze czytywał jedną tylko 
książkę, a gdy go pytano czy to go bawi, odpo­
wiadał, że niezawsze, gdyż autor często się po­
wtarza. W domu tak mało na niego uważano, że 
jeden z gości zapytał przy obiedzie,  ̂ „kto jest ten 
pan co tak dużo je, a tak mało mówi?"

— To mój mąż — odpowiedziała pani Geoffrin — 
głowa do pozłoty, ale serce złote.

Za to ona miała rozumu za dwoje, ale dopiero 
po jego śmierci zaczęła g^.ć rolę w wyższym świe

( K .) P r z e m y ś l 8 października. W nie- 
dzi-lę 5go odbyło się w sali zamkowej zgroma­
dzenie przedwyborcze zwołane przez przewodni­
czącego komitetu, prezydent miasta Dra Waygarta. 
Zebrało się około 200 wyborców z różnych klas 
społeczeństwa. Komitet przedstawił na kandydata 
adwokata tutejszego Dra D w o r s k i e g o ,  prezesa 
kasy oszczędności, człowieka ze wszech miar sza­
nowanego. Kandydatury ks. Adama Sapiehy nie 
postawiono, gdyż on o krzesło poselskie z Przemy­
śla ubiegać się nie chce, jak to Gazeta Narodowa 
z 5go doniosła. Prócz p. Dworskiego jako kan­
dydata komitetowego zapisał się do głosu p. L u ­
k a s i e w i c z ,  kowal tutejszy z Zasania. Ze zło­
żenia wyznania wiary politycznej pierwszego kan­
dydata i interpelacyj, na które tenże w sposób 
zadawclniający odpowiadał, podniosę tylko to, co 
najważniejszem się wydaje. Kandydat oznajmił, 
iż jest przeciwnym bezwzględnej abstencyi, która 
tylko na szkodę kraju zawsze wypaść musi, iż 
jako racyonalniejszą politykę uważa wytrwanie w 
Radzie państwa, dopóki to dziać się może bez 
uszczerbku honoru narodowego. Zrobiwszy kilku

ci8 paryskim, wydawszy jedyną córkę za ubogiego 
szlachcica, który przez to ożenienie los sobie za­
pewnił, mogła za jego pośrednictwem otworzyć so­
bie wstęp do wyższych towarzystw.

Majątek jej przy gospodarstwie i oszczędności 
pomnażał się z każdym rokiem, mogła więc odda­
wać się swobodnie rozkoszy świadczenia dobro­
dziejstw. Dobroczynność jej dla tego miała coś 
ujmującego, że zawsze szła za pierwszym porywem 
serca. W ogóle żebracy mniej od niej łask do 
znawali, niż ci ubodzy, co się kryli z swym nie­
dostatkiem. . .

Co niedziela miała zwyczaj napełniać woreczki 
pieniędzmi i kłaść Da nich nazwisko osoby odbie­
rającej. Wiele wdów, sierót, chorych i opuszczo­
nych pobierało od niej regularną pensyę-

Ubodzy autorowie i artyści często otrzymywali 
od niej zapomogę. Sławny d’Alembert i Morellet 
dostawali od niej roczną pensyę; a kiedy margra­
bina Dudeffant wypędziła z domu swego czarującą 
Julię 1’Espinasse, ta znalazła pomoc i przytułek u 
pani Geoffrin.

Datek z jej rąk nabierał podwójnej wartości 
przez to , że czuła się wdzięczną tem u, kto nie 
odrzucił jej datku. Można powiedzieć, że jak gło­
dny pokarmu, tak ona łaknęła dobroczynności. 
Ludzka niewdzięczność nie odstręczała jej od tej 
cnoty. „Rozdawać i przebaczać" było jej basłem. 
Wprawdzie sprawiało jej przyjemność, gdy kto 
okazał się wdzięcznym, atoli nie lubiła podzięko 
wań, które ją wprawiały w kłopot. Mawiała tedy: 
„Wolę ja milczącą niewdzięczność, niż gadatliwą 
wdzięczność. Pierwsi usiłują zachować w taje­
mnicy mój dobry uczynek, co mi sprawia przyje 
mność; a drudzy chwaląc mię głośno, robią sobie 
zawistnych, a mnie ściągają naganę, że mogłabym

Rada szkolna krajowa nadała posadę dyrektora
w szkole miejskiej wydziałowej w Sokalu Józefowi 
S i e d m i o g r a j o w i  tymczasowemu dyrektorowi, 
posady zaś nauczycieli W incentemu S o k o ł o w s k i e ­
mu, Dominikowi I k o c z y ń s k i e m u  nauczycielom 
dotychczasowym tejże szkoły, i Szymanowi O s t r o -  
w e r s z e  dotychczasowemu zastępcy nauczyciela 
szkoły czteroklasowej w Żółkwi.

Kuryer Poznaitski zamieścił następujący artykuł 
Spenersche Ztg , poprzedając go terni kilku słowy: 

Walka państwa z Kościołem przybiera w Pru­
sach coraz większe rozmiary. Grom Bpada po gro­
mie a służalcze rządu o?gauy wciąż nowe jeszcze 
zapowiadają gwałty. Otóż, co wyczytujemy w Spe­
nersche Ztg , piśmie inspirowanem przez ministra 
wyznań:

„Wedle ustawy z dnia 12 maja następnie dziać 
się będzie: Ponieważ Arcybiskup Ledóchowski nie 
ma nad sobą zwierzchnika w obrębie państwa 
Niemieckiego, przeto państwo, co się tyczy jego 
osoby, nie może odwoływać się do wyższej kościel­
nej instaccyi, lecz zmuszone jest zawezwać go

lepiej użyć 'mojej szczodroty — a co gorsza, za­
kłócają mi spokój, bo obwoławszy mię dobroczynną, 
narażają na nieskończone supliki; tak więc wolę 
stokroć mieć do czynienia z niewdzięcznymi."

Jeszcze przykrzej jej było, gdy kto chciał się 
wywzajemnić i jakim podarkiem obsyłał. Jedna­
kowoż nie mogła uniknąć darów pochodzących od 
głów koronowanych. Imperatorowa Katarzyna przy­
słała jej pewnego razu przepyszną szubę, a cesarz 
Józef perłowy naszyjnik. Do tego podarunku za­
stosowała bajkę Lefontaina: Jestem jak ten kogut, 
który wolał ziarnko jęczmienne niż perłę."

Grono osób zbierających się w jej salonie, skła­
dało Bię z wszystkiego, co miało głośne imie w li­
teraturze, sztukach, polityce, lub co dawało ton w 
stolicy. Nikt się ze znacznych figur nie pokazał 
w Paryżu, aby nie chciał być wprowadzonym do 
jej salonu. Tym sposobem zajęła ona pierwszo­
rzędne stanowisko w świecie paryskim. Owoczesne 
pamiętniki wyrażają dla jej przymiotów wysokie 
uwielbienie i przyznają jej wpływ ogromny na ży­
cie towarzyskie. Raz w tydzień wydawała obiad, 
na którym znajdowali się tylko autorowie i arty­
ści; a sławna aktorka Clairon była tam zwykłym 
gościem. Na wety przychodzili inni goście, nieza- 
proszeni na obiad, i resztę wieczora przepędzano 
na ożywionej dowcipem pogadance. Co poniedziałln 
bywały u niej zebrania osób odwiedzających ją 
bez zaproszenia. Słusznie też salon jej Dazywano 
papinierą sławy i znakomitości.

Panią Geoffrin możnaby uważać jako następczy­
nię pani Tencin, która pierwsza utworzyła szkołę 
salonowej konwersacyi — atoli pani Geoffrin nie­
równie stała wyżej od swojej poprzedniczki, tak 
dobrocią serca, jak godnością kobiecą; tamta bo­
wiem wyrwawszy się z klasztoru, wpadła w wir
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bezpośrednio do złożenia urzędu. Zawezwanie to 
nastąpi piśmiennie, wraz z podaniem powodów, 

z e strony naczelnego prezydenta prowincyi, który 
zarazem stawi biskupowi  ̂termin, w jakim tenże 
żądaniu ma zadość uczynić Skoro, jak przewidy­
wać należy, pan Ledóchowski rozkazu nie usłucha, 
wtedy naczelny prezydent zawezwie trybunał ko­
ścielny, by sądownie przeciw niemu wystąpił, i wte­
dy na wniosek trybunału, sąd apelacyjny w Po­
znaniu wyznaczy etatowego sędziego do prowadze­
nia śledztwa przedwstępnego. Jeżeli to przedwstę­
pne śledztwo okaże się korzystnem dla obżnłowa- 
nego, natenczas wolno trybunałowi zawiesić dalsze 
sądowe postępowanie. Tymczasem, ponieważ noto­
rycznym jest opór pana Ledóchowskiego przeciw 
prawu, przeto mało prawdopodobnem jest taki re­
zultat; następuje więc drugi przypadek, t. J . że 
obwiniony, wraz z dołączeniem aktu oskarżenia 
król, prokuratora (funkcye instygatora pełnić bę­
dzie urzędnik wyznaczony ad hoc przez ministra 
wyznań), zawezwany zostanie do ustnego postępo­
wania przed najwyższy trybunał. Otrzyma zatem 
u  L dóchowski zaproszenie do Berlina. Winien 
tam aloo sam się stawić, lub też przez adwokata, 
j .ko obrońcę kazać się zastąpić. Termina, w któ- 
ryc h odczy tają mu akt oskarżenia i wyrok, odbywać się 
b dą p u b l i c z n i e .  Wyznaczony przez prezesa 
trybu ału referent przedstawi ogólny stan i bieg 
s rawy, następnie mówić będzie obrońca, a w koń­
cu zastępca ministra wyznań. O ile w ogólności 
na ś -iecie sąd daje gwarancye bezstronnego wy­
roku, o tyle w tej sprawie zagwarantowana jest 
bezstronni ść. Wszelako j e d n ą  j e d y n ą  zasadę 
trybunał uważać będzie za rocher de bronze, a to 
zasadę, iż każdy obywatel w państwie winien po- 
slu z i/m być prawom państwowym. Skoroby try­
bunał uzn ł, iż Arcybiskup zasadzie tej systema- 
tycz ,ie uwłaczał, że zatem jego pozostanie w u- 
rzędzie niezgadzałoby się z publicznym porząd­
kiem, wtedy nastąpi wyrok na u s u n i ę c i e  z u-  
r z ę d u ,  pociągający za sobą prawną niemożność 
wykonywania urzędu, utratę dochodów i opróżnie­
nie miejsca.

„A jeśli Arcybiskup i temu nie podda się wy­
rokowi, cóż nastąpi wówczas? Ustawa z 12 maja 
naznacza przeciw duchownym, którzy po usunięciu 
ich przedsiębiorą jeszcze czynności urzędowe, po­
wtórne, kary pieniężne, i to jest zapewne najsłab 
szą stroną tej ustawy. Zachodzi jednak pytanie, 
czy niemiecka administracya nie jest uprawniona 
podobnie postąpić sobie w takim wypadku, jak 
republikańska Szwajcarya postąpiła sobie wzglę­
dem biskupa Mermilloda. Jeśliby zaś zachodzić 
miała jaka wątpliwość, to w takim razie natych­
miast musiałyby na przyszłej sesyi ustawy majo­
we być uzupełnionemi. To bowiem jasną jest rze­
czą, że, giyby sądownie usunięty z urzędowania 
swego Arcybiskup poznański w dyecezyach swy< h 
mógł agitować dalej, to, wsparty na opoce ultrn- 
moutańskiego Kościoła, to jest, na zaślepieniu 
mas, naigrawałby się z państwa i z najwyższych 
j go trybunałów, a na to nigdy pozwolić nie mo­
żna. W więzieniu skazany nie ma być osadzonym, 
ale potrzeba koniecznie módz go przenieść do in­
nej prowincyi lub skazać na wygnanie. Jeśli zaś 
administracyi nie wolno kroku tego uczynić, to 
prawodawstwo będzie ją do tego musiało wyra­
źnie upoważnić."

Dalej zaś pisze K uryer :

Mniej więcej tę samą groźbę wypowiada Preust. 
Volksblatt a za nim Schl. Preese, Nation. Ztg  i 
cała zgraja prowincyonalnych „liberalnych" gazet 
niemieckich. Możemy się zatem przygotować za­
wczasu na najcięższe klęski, ale zarazem być przeko­
nanymi, że żaden cios nie złamie hartu duszy na­
szego Arcypasterza, który, jak słusznie podniósł 
Orędownik, wzniosły podaje nam przykład wy­
trwałości i niezachwianego męztwa, którego „wspa­
niała postać rośnie w oczach naszych z dniem ka 
żdym, w miarę coraz bardziej srożącego się prze­
śladowania,"... a który „zasiadając godnie na tro 
nie Prymasów Korony polskiej, w rozbitem spó- 
łeczfństwie naszem stoi dziś jedyny na wysokości 
walki."...

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że zwoła­
ne na dzień dzisiejszy (lOgo) zgromadzenie przed­
wyborcze większej własności powiatów Krakowskie­
go i Chrzanowskiego było bardzo nieliczne. W sku­
tek tego obecni ograniczyli czynności do wyboru 
komitetu przedwyborczego z 5 członków, którego 
przewodniczącym wybrano p. Franciszka P a s z k o ­
wsk i ego ,  posła na sejm krajowy. O kandydatu­
rach nie było jaszcze mowy, ale polecono wybra­
nemu komitetowi porozumieć się w tym względzie 
z uprawnionymi do wyboru i z komitetem central­
nym krakowskim, a następnie zwołać ogólne ze­
branie wyborców celem powzięcia ostatecznej de- 
cyzyi co do kandydata.

W i e d e ń  9 października. Dziś rozpoczynają 
się wybory bezpośrednie do Rady państwa. Kam­
panię właściwą wyborczą zaczynają gminy wiejskie 
w Istryi i Gorycyi, z których każda wybrać ma 
po dwóch deputowanych. Po tym pierwszym dniu 
wyborów nastąpią wkrótce inne, gdyż między ter­
minami wyborów z gmin wiejskich nie wiele po­
zostawiono czasu. I tak 13 b ro. wybierają gminy 
wiejskie w Czechach i Karyntyi, 14 b. m. w Au- 
stryi Dolnej i Górnej, 15 b. m. w Salzburgu, 
16 b. m. w Krainie, 17 b. m. w Galicyi i t. d. 
Z miast rozpisane są wybory w Galicyi na 23go 
b. m., najpierwej zaś z miast wybierać będą mia­
sta znów w Istryi i Gorycyi, bo 15 października

— Rząd turecki zgodziwszy się na propozycye 
hr. Andrassego w sprawie regulacyi Dunaju u 
Wrót żelaznych, przyczynia się ze swojej strony 
skutecznie do szybkiego prowadzenia tej sprawy. 
Do komisyi technicznej dla wypracowania projektu 
wysłała Turcya swoich delegatów, a w tym sa­
mym celu udał się z Wiednia starszy radca bu­
downictwa Wawra do Orsowy. Ośmiu inżynierów 
dodano komisyi do pomocy przy układaniu pro­
jektów. Towarzystwo żeglugi parowej na Dunaju 
przyrzekło komisyi swoją pomoc, a nawet udzie­
liło jej operat wypracowany kosztem towarzystwa 
przez amerykańskiego inżyniera Mac Alpina.

— Z efektów powszechnego długu państwa w 
myśl ustawy z 20 czerwca 1868 do konwersyi 
przeznaczonych, przeniesiono na tytuł dłużny je­
dnolitego długu państwa i po dokonaniu konwer­
syi w wrześniu 1873 r. zapisano do księgi 
326,399 zł. 85 '/a c. w notach i 162,186 zł. 56 c. 
w srebrze oprocentowanych, razem 488,586 zł. 
41 ‘/a c. w. a. Razem obejmuje konwersya do 30 
września 1873 roku: 1,033,782,180 zł. w notach 
i 971.205,884 zł. 46 */a ct. w srebrze oprocento­
wanych. Do konwersyi pozostaje jeszcze: 23,337,000 
zł. 51 ’/, c. w notach i 4,280,911 zł. 16’/a c- w 
srebrze t. j. razem 27,617,911 zł. 68 c. w. a.

Miemcy.
Dokument uznania przez Cesarza Reinkensa bi­

skupem starokatolickim, brzmi według Spenersche 
Ztg:

My Wilhelm, z bożej łaski król Pruski itd., 
czynimy wiadomo i niniejszem ogłaszamy, iż Dra 
Józef* Huberta Reinkensa, zwyczajnego profesora 
wydziału teologii katolickiej na uniwersytecie wro­
cławskim, na podstawie i w moc wyboru bisku­
piego odbytego w Kolonii d. 4 czerwca r. b. i u- 
dzielonego mu d. 11 sierpnia w Rotterdamie przez 
biskupa z Deventer święcenia, uznajemy niniejszem 
za biskupa katolickiego. W skutku tego rozkazuje­
my naszym naczelnym prezydentom, prezydentom 
i kolegiom krajowym, jakoteż wszystkim naszym 
lennikom i poddanym jakiegobądź stanu, godności 
i powołania, łaskawie i surowo, aby pomienionego 
Józefa Huberta Reinkensa uznawali za biskupa 
katolickiego, szanowali go, oraz, aby mu wszystko 
to, co urzędowi jego przynależy, co mu jest wła- 
ściwem albo pożądanem być może, na czci i go­
dność', pożytku i innych korzyściach, spokojnie, 
zupełnie i bez niczyjej przeszkody pozwolili posia 
dać, dzierżyć i używać pod zagrożeniem mojej kró­
lewskiej niełaski i nieuniknionej ciężkiej kary, 
wszakże bez uszczerbku dla nas i wszelakich praw na­
szych królewskich i zwierzchniczych. W dowód czego 
podpisaliśmy własnoręcznie niniejszy dokument u- 
znania i naszą pieczęcią królewską opatrzyli.

Dan w Berlinie d. 19 września 1873
Wilhelm, (kontrasygn.) Falk.

Dokument powyższy wygotowany jest w starym 
języku dyplomatycznym, naśladującym dawne akta 
erekcyjne. Nie nazywa on Reinkensa biskupem 
starokatolickim, lecz katolickim, aby go zrównać 
w prawach z biskupami rzymsko-katolickimi.

Podczas złożenia przysięgi d. 7 b. m. w sali 
posiedzeń ministerstwa wyznań ustawiony był o ł­
tarz z krucyfixem i zapalonemi świecami, a przed 
nim rozłożone miseale z ewangielią Św. Jana. Mi­
nister Falk przemówił do Reinkensa, wyrażając 
się przeciw katolikom rzymskim, i rozdwojenie (?) 
w kościele naznaczył jako następstwo niechęci 
episkopatu ku państwu. Starokatolicy dali sobie 
sami radę i uorganizowawszy się wybrali biskupa; 
słuszność przeto wymaga, aby państwo przyszło 
im z pomocą i zapewniło im kościelną spójnię. 
Państwo uczyniło to we własnym swoim interesie, 
gdyż starokatolicy gotowi są „dać cesarzowi co cesar­
skiego", i widzą, że w dzisiejszej walce nie idzie 
o prześladowanie lub uszczerbek kościoła, ale o 
uporządkowanie kwestyi potęgi politycznej i o 
obronę nienaruszalnych praw państwa. Rząd ma 
pewność, iż biskup Reinkens w swojej urzędowej 
działalności nie popadnie w sprzeczność z przy­
sięgą swoją i praw państwa nie będzie naru­
szał.

Na tę przemowę odpowiedział Reinkens, że cie­
szy się, nabywszy prawo przez przysięgę do dzia­
łania tak, jak to uważa za swoją powinność. Przy-

swojej starej przyjaciółki: „Mamo! twój synek jest 
królem — musisz go odwiedzie." Zaprosiny te 
miały wówczas rozgłos w całej Europie.

Pani Geoffrin odbywała tę podróż jakby w try­
umfie. Przybywszy do której stolicy, zaraz miała 
zaproszenie do dworu, a możniejsze domy ubiega­
ły się o zaszczyt goszczenia jej u siebie. W Wie­
dniu cesarzowa Marya Teresa przyjęła ją z nad­
zwyczajną uprzejmością; już bowiem układano so­
bie spokrewnić się z dworem wersalskim. Mło­
dziutką Maryę Antoninę uważano już jako przy­
szły węzeł, który historyczną nieprzyjaźń dwóch 
panujących dworów, a raczej dwóch przeciwnych 
sobie politycznych kierunków, miał z sobą pogo­
dzić. , .

Pani Geoffrin, jak podaje Dr Geret, toruński re­
zydent przy dworze warszawskim, w swoich pa­
miętnikowych zapiskach, przybyła do Warszawy 
w czerwcu 1766 r., właśnie kiedy tam bawił, 
w przejeździe do Petersburga, także przez króla 
podejmowany sławny astronom Euler. Powiada on 
dalej, że król wysłał naprzeciw niej do Krakowa 
orszak kawalerów, który miał ją eskortować. Mie­
szkała w zamku królewskim, gdzie zastała pokoje 
tak umeblowane i urządzone jak u siebie w Pary­
żu. Niewiadomo tylko, czy przez przeciąg pobytu 
otwarła tam podobny salon jak w stolicy francu­
skiej. Być może, że król sobie życzył, aby war­
szawskie towarzystwo wzięło choć kilka lekcyj od 
tego mistrza przyjemnej konwersacji, ugrzecznie 
nia i eleganckiego tonu.

Co za szkoda, że o pobycie pani Geoffrin nie- 
mamy więcej szczegółów niż w skąpej notatce to- 
ruńczyka. Niewiadomo nawet kiedy nastąpił jej 
wyjazd.

Za powrotem do Paryża, musiała opłacić haracz

zawiści i obmowie lubiącej bawić się cudzym ko­
sztem. Szydzono z tej przyjaźni z królem elekcyj­
nym, i nazywano ją „Geoffrinska." Atoli ona nie- 
uważała na te przycinki i zazdrości małoduszne. 
Co innego miała na sercu. Oto przekonała się nao 
cznie, że ten koronowany jej „synek," jej przyja­
ciel — jest nieszczęśliwym, i że niepodoła trudne­
mu jarzmu, jakie wziął na swoje barki: „To coś
okropnego — pisała ona do D’ Alemberta — chcieć 
być królem w Polsce; zabierałam się to mu po­
wiedzieć, ale on sam dobrze to czuje. Serce jego 
niezmieniło się dla mnie; charakter to prawy i cno­
tliwy. Zamiary ma jak najlepsze, a plany rozumne 
i doskonale obmyślane; przytem bardzo pracowity; 
niczego tak niepragaie jak szczęścia swego narodu, 
ale darmo, to mu się nieuda."

Król często z mą korespondował, wywnętrza- 
jąc się ze swoich utrapień i goryczy jakiemi na 
pawali go zarówno właśni rodacy jak północna 
protektorka. Co za szkoda, że z tych listów jeden 
tylko jest znany, i to mniej ważny treścią, lubo 
dający poznać, jak położenie króla w pierwszych 
latach panowania wcale niebyło do zazdrości.

List ten brzmi, jak następuje:
„Moja kochana mamo! Piszę ri tych kilka słow 

przez pewnego posłańca, z prośbą, abyś oświad­
czyła pannie Clairon (aktorka), że już w tym ro­
ku niech się niewybiera do Warszawy. Niepotrafię 
ci wyrazić, ile na tem cierpię, że muszę się zrzec 
przyjemności słyszenia jej i widzenia na scenie. 
Przeszkody są następująceJak tylko postrzegłem, 
że się zanosi na wybuch niespokojności w kraju, 
natychmiast pomyślałem o rozwiązaniu mego na­
dwornego teatru. Wprawdzie reflektowano mię, że 
tym nagłym krokiem zdradzę mój sposób widzenia 
i rozjątrzę umysły przed czasem. Uległem ich zda­

niu, ponieważ wiedziałem, że panna Clairon mia­
ła chęć niezmyśloną pokazania się w naszej stoli- 
cy. Teraz zaś doszło uszu moicb, że te osoby, co 
się najlepiej bawiły w moim teatrze, dziś najwię­
cej mię ganią i obwiniają o marnotrawstwo gro­
sza w tej krytycznej chwili. Zapewne, ta oszczę­
dność jakąbym zrobił przez zwinięcie teatru, nie- 
wy starczy na wystawienie armii — a tymczasem 
samo zwinięcie pociągnie za sobą znaczny wyda­
tek Z tem wszystkiem najchętniej zrobię ofiarę Z 
tej miłej i jedynej rozrywki, aby tylko dogodzić 
głosowi mego narodu i duwieść mu, że umiem po­
dzielać jego cierpienia. Ściskam cię tysiąckroć ra­
zy droga mamo; ukłony moje oświadcz pannie 
Clairon, a jak tylko burza nasza się uśmierzy, 
niechże przyleci do nas jak gołąb z gałązką oli­
wną."

List ten zapewne był pisany w pierwszych chwi­
lach konfederacyi Barskiej. Burza, o której król 
wspomina, raz zerwawszy się, szalała lat kilka, a 
spokój jaki po niej nastał, niebył odpoczynkiem 
lecz stanem omdlenia, w którym krajano ciało te­
go pięknego królestwa.... Po wojnie domowej —; 
rozbiór kraju. W tych latach wielkich nieszczęść 
publicznych niemógł zapewne Stanisław August nic 
pocieszającego donosić o sobie starej przyjaciółce; 
śmierć jej bowiem nastąpiła w r. 1777, kiedy je­
szcze niezanosiło się ani na pomyślniejsze widoki, 
ani na tak traiczny koniec, jaki dotknął naród i 
ostatniego króla.

sięga ta nie będzie mu tamą, gdyż przysiągł tylko 
na to, co pełnić zamierza. Cieszy go to w obec 
faktu, iż ci, co powołani są z urzędu nauczać lud 
i wdrsżać w masy posłuszeństwo dla zwierzchno­
ści i ustaw jej, podburzają je i obowiązku swego 
z odrazą dopełniają, on zaś oświadcza, iż posłu­
szeństwo zwierzchności świeckiej uważa za obo­
wiązek religijny, a przekroczenie tego posłuszeń­
stwa za grzech przeciw Bogu. Dalej pochwala 
Reinkens postępowanie rządu w prawodawstwie 
i administracji, trzymając się zasad, które nietyl- 
ko rozsądek dyktuje, ale odpowiadają one zarazem 
duchowi chrześcijaństwa. Nie będą mu one prze­
szkodą, lecz owszem pomocą w pełnieniu urzędu 
Gdyby zaś zdarzyło się, iżby mimo woli miał 
przekroczyć ustawy państwa i stanąć w sprze­
czności z przysięgą, natedy złoży raczej urząd, 
niż uchybi przysiędze. Wreszcie dodaje, że każde 
słowo przysięgi jest mu święte.

Obie te mowy tak ministra jak nowego biskupa, 
których treść tu wiernie podajemy, były pole­
miczne: nie do siebie obaj mówili ale przyma- 
wiali katolikom; nie o religii prawili, lecz o pra­
wach państwa i rządu. Następnie odczytano rotę 
przysięgi na wierność królowi, a Reinkens powtó­
rzył ją. Przysięga ta była taką, jaką składają bi­
skupi katoliccy, z wypuszczeniem wzmianki o pa­
pieżu i o obowiązku posłuszeństwa kościołowi. 
Poczem wręczono mu akt uznania podpisany te­
goż dnia przez wszystkich ministrów, gdyż akt 
z d. 19 września, który powyżej podajemy, jest 
wystosowany do ministerium. Wreszcie spisano 
protokólarnie cały przebieg tego obchodu i przez 
wszystkich obecnych podpisano.

fbronłkft miejscowa 1 sagranloina
K r a k ó w  10 października. Pora budowania koń­

czy się, i w miarę, jak dzień krótszy, a przeto robota 
droższa, spieszą się z budową domów lub ich odnową. 
Stanęło w tym roku kilkanaście domów mieszkalnych, 
drugie tyle starych przystroiło się w nowe szaty, a w 
tych budynkach widzimy przedewszystkiem porzu­
cenie tej suchej bezmyślnej kamienicznej formy,| ale 
zarazem uznanie, iż dom mieszkalny oprócz czterech 
ścian jako miejsca, winien nosić na sobie cechę dobrego 
smaku. Jeśli tu  i owdzie nie wszyscy zgadzają się na 
ten lub ów porządek architektoniczny, to już wiele zna­
czy, gdy się zwraca uwagę na to , że jakiś porządek 
być musi, że nawet bez pretensyi do monumentalności, 
dom mieszkalny nie jest oborą albo spichrzem.

—  Fotograf tutejszy p. Maliszewski urządził w swo­
im zakładzie przegląd stereoskopów przedstawiających 
piękniejsze działy wystawy wiedeńskiej tak w budynkach 
jak ogrodach, rzeźbach i obrazach, oraz niektórych czę­
ściach wnętrza pałacu. Zbiór ten jest bardzo zajmujący 
zarówno dla tych, co znają wystawę, gdyż przypomina 
im wiele przedmiotów, które w tym ogromie mogły im 
wyjść z pamięci, jak i dla tych, którzy nie mieli spo­
sobności oglądania wystawy i chcą o niej powziąść wyo­
brażenie. Dla tych ostatnich zajmującemi będą widoki całego 
budynkn jak i różnych jego portyków i pawilonów oraz 
różnych zabudowań zapełniających plac wystawy. Wy­
stawa paryska w tysiącach stereoskopów jest znana, 
z wiedeńskiej mniej ich zebrać się da, gdyż zanim była 
ukończoną już była otwartą. Zbiór p . Maliszewskiego 
chociaż nie wyczerpujący, wiele jednak pięknych i zaj­
mujących mieści w sobie widoków.

—  P. Józefa K r z y ż a n o w s k a ,  obywatelka krakowska 
(ul. Zwierzyniecka Nr. 35), podarowała znacznej wartości 
książki bibliotece seminarynm filologicznogo uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

—  Wczoraj żaden chory na cholerę nie przybył do 
szpitala Braci Miłosierdzia, pozostaje w leczeniu 6 osób.

—  Wczoraj późnym wieczorem polieyant aresztował 
w ulicy Floryańskiej Leona Ryszkowskiego malarza, 
który napastował i b ił przechodzących, i Jakóba Wój­
cika woźnicę, który zranił kijem w głowę stróża 
domu.

—  Przed parą miesiącami podaliśmy opis „przyrządu 
falistego" na wystawie wiedeńskiej, pomysłu Dr Stefana 
K u c z y ń s k i e g o ,  profesora fizyki w uniwersytecie 
Jagiellońskim. Obecnie wynalazca wykłada w Wiedniu 
i objaśnia swój przyrząd codziennie po południu od 3ej 
do 4ej.

—  Najlepszem zaleceniem czasopisma ruskiego P ra­
wda wychodzącego we Lwowie, jest to , iż zakazanem 
ono zostało w Rosyi.

—  Jutro w sobotę odbędzie się w południe we Lwo­
wie posiedzenie doroczne Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich, na którem złożone będzie sprawozdanie 
z całorocznych czynności zakładu.

—  Zaprzeczył p. Adam Żółtowski w Gazecie Krzy­
żowej doniesieniu poznańskiej Ostdeutache Ztg , ja ­
koby jeździł do Frohsdorf, dla widzenia się z hr, 
Chambordem, a przebacza jej uwagi robione z tego 
powodu, ale nie może jej darować^ tendencyjnego roz­
siewania fałszów. P. Żółtowski oświadcza, iż przed 
dwoma tygodniami jeździł do Ostendy na zaręczyny sy­
na swego.

—  Dzienniki petersburskie opowiadają następujący

wypadek, zaszły dnia 3go b. m ., który rzuca śwatło 
na obyczaje rosyjskie. Felietonista rosyjskiej Gazety 
petersburskiej Suworyn żył w przyjaźni z niejakim Ko- 
marowem, dziwakiem. Komarow oznajmił, że wyjedzie 
do Wiednia i więcej nie wróci, i zaprosił z tego powodu 
oboje Suworynów do swego hotelu na wieczerzę. Su­
woryn był zajęty tego wieczora, skłonił więc żonę , że 
poszła na kolacyę do Komarowa. Otóż nigdzie w Euro­
pie nie posłałby mąż żony swojej na wieczerzę do swe­
go przyjaciela. Suworyn przyrzekł przybyć w nocy do 
hotelu. O godzinie lej w nocy szedł on właśnie, gdy 
spotkał służącego, który go pilnie do hotelu wzywał. 
Przybywszy do hotelu, znalazł żonę swoją jeszcze przy 
życiu i przytomności, ale z głową od kuli strzaskaną, 
a Komarowa już bez życia. Sąsiedzi opowiadają, że raz 
po raz padły dwa strzały. Suworynowa wybiegła z po­
koju raniona, trzymając się za głowę i posłała po męża 
i po lekarza. Tej jeszcze nocy umarła. Pięcioro dzieci 
po niej zostało.

—  Próbowano już dowozić do Anglii mięso w lodzie 
przechowywane z Ameryki południowej i z Australii, 
gdzie cena mięsa jest bardzo niska z powodu wielkiej 
obfitości bydła i taniości paszy. Próby te jednak nie 
powiodły się. Mięso obmarzłe traciło smak, a gdy roz- 
tajało, podlegało zaraz zepsuciu. Teraz zaś okręt „Nor­
folk" wiezie z Australii do Anglii mięso zamrażane cale 
innym sposobem, a wynalazca tej metody sam prowadzi 
ten dowóz i zapewnia, że mięso nie straci smaku i bę­
dzie zupełnie zdrowe. Wszelako pierwsza lepsza ku­
charka wie, że mięso zmrożone traci smak i trwałość.

T e a tr . W sobotę dnia 11 października, dramat 
historyczny z XVII wieku w 5 aktach z prologiem, 
odznaczony przez komisyę konkursową w roku 1872: 
Przeor Paulinów czyli Obrona Częstochowy, napi­
sał Julian z Poradowa (pani ***)•

—  Dnia 8 i 9go października piękna pogoda; termo­
metr dnia 8 doszedł do 18-0 od 6 -8 ,  zaś dnia 9 do 
17-2 od 7-0 R. Barometr idzie w górę; dnia 8 paź­
dziernik* o godzinie Gej rano stan jego był 329-42, 
termometru 8-8 S. W iatr zachodni.

—  W sobotę dnia 11 października: Sej Filomeny i 
Śej Flacydy panien.

Sprawy sądowe.
Proces Bazaina.

Podaliśmy treściwy rozbiór sprawozdania jenerała 
Riviere, którego odczytanie zajmuje kilka posiedzeń. 
Niepodobna nam podawać całej osnowy tej pracy, któ­
rej główniejsze punkta wykaże zresztą przebieg roz­
praw, ograniczamy się więc tylko na konkluzyi, tego 
długiego traktatu, która brzmi dosłownie:

„Wojna r. 1870 rozpoczęta bez przygotowania, bez 
istotnych przymierzy, bez planu, przeciw nieprzyjacielo­
wi, który oddawna studyował sposoby pokonania nas, 
była jednym ciągiem klęsk.

Największą ze wszystkich była klęska Metzu, gdyż 
z nią straconą została armia narodowa. Jeżeli walka 
trwała dalej, to dlatego że Francuzi po za obrębem 
wszelkich względów polityki, pojmowali, że w obec 
nieuchronnego rozćwiertowania kraju, należy postawić 
wszystkie swoje dzieci aż do ostatniego na wyłomie, 
aby mieć prawo powiedzieć jak niegdyś jeden z naszyi h 
królów w podobnem nieszczęściu: „Wszystko stracone
prócz honoru."

Walki armii w Metz i opłakany jej koniec tworzą 
więc węzeł wojny 1870 r. Losy armii tej powierzone 
były marszałkowi Bazainowi. Nieodpowiedział on temn 
zaufaniu, który go robił sędzią losów ojczyzny.

Nieszczęście jest nświęconem, jeżeli ma za towarzy­
szkę lojalność; lecz jeżeli nędzne rachuby ambicyi o- 
sobistej natchnęły postanowienia, które przyspieszyły 
klęskę, niech sprawiedliwość rozstrzyga.

Dowództwo marszałka Bazaina rozciągało się nietyl- 
ko do armii lecz i do twierdzy Metzu.

Trzymając armię swą w obrębie oszańcowanego obozu, 
marszałek łączył z obowiązkiem dowódzcy armii obo­
wiązek dowódcy twierdzy Metzu.

Interesa twierdzy i armii zostały tym sposobem zwią­
zane i prawie zawsze zlane z sobą. Sytuacya ta nada­
ła środkom przez marszałka obieranym podwójny cha­
rakter. Od początku śledztwo okazuje, że marszałek 
przyczynił się w wielkiej części do przegrania bitwy 
pod Forbach, omieszkując nakazać jenerałowi dywizyi 
3 korpnsu iść spiesznie na pomoc jenerałowi Frossard, 
będącemu również pod jego rozkazami i to w razie 
kiedy mu przyrzekł poparcie.

Śledztwo wykryło następne fakta zaszłe po objęciu 
dowództwa przez Marszałka Bazaina a z których wyni­
ka, że nie uczynił przed przystąpieniem do rokowań, 
wszystkiego co mu obowiązek i honor czynić nakazywał.

Marszałek zawiódł zaufanie cesarza, który kazał u- 
skutecznić odwrót: 1) opóźniając odejście armii aż do 
14 sierpnia; 2) nie każąc zniszczyć mostów, z których 
nieprzyjaciel mógł korzystać; 3) użytkując przy wyj­
ściu z Metz z jednej tylko drogi, kiedy było ich czte­
ry, któremi armia maszerować mogła; 4) dając rozkaz 
rozpuszczania pociągów posiłkowych, które wiozły ży­
wność dla arm ii; 5) nie posuwając się dalej w mar­
szu w d. 17 sierpnia.

świata, aby stać się matką Encyklopedystów i wy­
dać na świat d’Al -mherta.

Posiadała p. Geoff in całkiem wyjątkowy dar 
bawienia gości w swoim salonie; umiała ona bo­
wiem dobrze słuchać co mówią, i drugich do mó­
wienia pobudzać. Rozmowa w jej salonie utrzymy­
wała się w tonie umiarkowanym; głośny śmiech, 
głos krzyki wy, lub spór namiętny umiała zaraz 
powśr iągnąć. Co jednak nie wyłączało wesołej oży­
wionej pogadanki, którą szczęśliwemi słówkami 
starała się podsycać.

Kdku przyjaciół uprosiło ją  aby skreśliła pra- 
wdta prowadzenia rozmowy; — dogadzając ich 
życzeniu, ułożyła prawdziwe^ arcydzieło.

Pewm go razu odwiedził ją  pewien uczony, bar­
dzo m*ł mówny; obawiano się też że towarzy­
stwu z sk«asi cały wieczór —- *1® gospodyni domu 
tak zręcznie umiała go wciągnąć na przedmiot 
jego erudycyi, że się ów mruk na dobre rozgadał. 
Gdv zaś przy pożegnaniu dziękowała mu pani 
G off in że tak uprzyjemnił jej wieczór, odrzekł 
tenże: „Ja byhm tylko instrumentem, na którym 
pani grałaś tak pięknie." ,

Ur ądzenie jej domu było w najlepszym smaku 
ale tak proste, jak ona sama. Jej strój nie odzna­
czał się wytworem elegancyi; owszem unikała tych 
fioków i czubów, jakie nie przystoją podeszłej ko­
biecie, i robią ją śmieszną. Zwykle nosiła suknie 
z popielatej materyi i czarny czepiec na sposób 
pani de Maintenon.

Miała wtenczas około lat sześćdziesiąt kiedy przybył 
do Paryża młody, bardzo przystojny, znakomitego 
rodu panicz polski; był nim Stanisław Poniatowski. 
Oprócz wielu listów rekomendacyjnych z jakiemi 
go wyprawiono w tę podróż, miał on list i do 
pani Geoffrin — w liście tym ojciec jego wojewoda

Mazowiecki tytułem dawnej znajomości, polecał 
swego syna względom dostojnej matrony.

Hrabina Brancas mając młodzieńca poleconego 
sobie przez panią Brńhlowę, wprowadziła go na 
dwór Ludwika XV. Królowa Marya Leszczyńska 
przyjęła go z macierzyńską czułością. Idąc za tym 
prądem porobił znajomości z najpierwszymi dygni­
tarzami, jak książę Orleański, książę Conti aspi­
rant do korony polskiej; książę Richelieu; Charo- 
lais, Choiseuil. Zgoła cały świat dworski. — Sa­
lon zaś pani Goffrin dał mu poznać D’Alemberts, 
Fontenella, Montesquieu, Barthelemy, prezydenta 
Henault, i angielskiego posła hrabiego Abermale. 
Zdaje się, że salon pani Geoffrin więcej go cią­
gnął do siebie, bo czuł się w nim jak w domu 
rodzinnym.

Młodzieniec olśniony powabami i rozkoszami Pa­
ryża, rzucił się w ten wir kosztownych uciech i za­
baw, bez rachowania się z kieszenią, która mogła 
być zaopatrzoną na przyzwoite utrzymanie się, lecz 
nie na odgrywanie świetnej roli. Wkrótce też za­
brakło mu środków pieniężnych; kredyt zaczął się 
urywać; niebyło sposobu jak w kłopotliwemfpoło­
żeniu zwierzyć się opiekunce swojej, która go wyr­
wała z rąk nieubłaganych wierzycieli — a jak in- 
Mr ™OŻ0t>z^°.^iwie utrzymują, z więzienia za długi. 
Młody Poniatowski nieokazał się niewdzięcznym 
swej opiekunce, uwielbiał ją jak prawdziwą dobro­
dziejkę, menazywając inaczej jak „mamą."

Los wyniósł go na tron; kto wie, czy tę ka- 
ryerę niezawdzięczał on salonowi pani Geoffrin, 
który zeń zrobił tak dystyngowanego, szczególniej 
w oczach płci pięknej kawalera. Bąć jak bąć, dość 
że na szczycie wielkości jako król potężnego na­
rodu, pierwszą jego myślą było, po przyjęciu ko­
rony Chrobrych, oplecionej cierniem, napisać do

Marszałek Bazaine dozwolił zadać porażkę w bitwie 
18 sierpnia jednemu z swych namiestników marszałko­
wi Canrobert, pomimo naglących i powtarzanych we­
zwań z tegoż strony, podczas gdy trzymał w bezczyn­
ności wszystkie prawie swoje rezerwy. Marszałek Ba**- 
ine wprowadzał w błąd cesarza i ministra wojny aż d< >
końca sierpnia tak pod względem swojej sytuacji jat •
swoich projektów.

1. Przedstawiając się jako ogołoconego z żywności ; 1 j

amunicji w dostatecznej mierze, aby dalszy marsz pro- ' ,
wadzić; donosząc w dniu 19 sierpnia o zamiarze swyn 1 i  
maszerowania do Montmedy, co kazało mniemać po bitwii 1 
pod Saint-Privas, że może posuwać się w tym kierun- ' 
ku, które to zawiadomienie spowodowało ruch marszał-' 
ka Mac-Mahona nad Mozę.

2. Zawiadamiając mylnie ministra 25 sierpnia, ;jdjr 
mu wiadomy już był marsz armii z Chalonu, że Die-- 
podobna przełamać linij nieprzyjacielskich, podczas ( fd)/ 
pisał do marszałka Mac-Mahona że się przez nie pr ■ze­
drze kiedy zechce; marszałek Bazaine nie uczynił ża­
dnego kroku stanowczego aby przyjść na pomoc m U" 
szałkowi Mac-Mahonowi spowodowawszy jego marsz, co 
—  dozwalając swemu namiestnikowi dźwigać całe brz ł- 
mię walki —  sprowadziło klęskę pod Sedanem.

Marszałek Bazaine nadużył zaufania swoich namie­
stników w konferencji odbytej w Grinort w d. 26 
sierpnia: 1. Tając im marsz armii szalońskiej; 2. nie 
udzielając im depesz przesłanych cesarzowi, ministrowi 
i marszałkowi Mac-Mahonowi; 3. dozwalając twierdzić 
że armia ma amunicyę na jedną tylko bitwę, podczas 
gdy wiedział od 22 sierpnia, że uprowiantowanie zosta­
ło pomnożone.

Marszałek Bazaine nie nakazał w d. 12 sierpnia, 
w chwili, gdy odwrot armii szalońskiej był postanowio­
ny, twierdza Metz miała być samej sobie pozostawioną, 
środków przepisanych dekretem z 13 października 1863 
ze względu na ewentualność oblężenia.

Marszałek Bazaine zaniedbał w chwili gdy wrócił do 
obozu, zgromadzić zasobów z okolic Metz aby zwrócić 
twierdzy żywność, jaką spożyła jego armia, jak to for­
malnie przepisuje zwyż wspomniany dekret

Marszałek Bazaine nie nakazał raz postanowiwszy* 
nie opuszczać obozu, żadnej operacyi w celu zgromadzę- • 
nia szczegółowych zasobów dla swej armii.

Marszałek Bazaine dozwolił marnować prowianty 1)» 
nie redukując natychmiast racyj dla arm ii; 2) nie na­
kazując udzielać racyj ludności cywilnej; 3) dozwalając 
żołnierzom kupować w mieście chleb nad wyż pobierane 
racye; 4) dając zboże i sól koniom, gdy było dość fu­
rażu aby wyżywić ilość zwierząt, potrzebną dla wyży­
wienia ludzi aż do wyczerpania się chleba.

Marszałek Bazaine rozszerzał wiadomości dane prze* 
nieprzyjaciela panu D ebains, które mogły przynieść u- 
szczerbek duchowi arm ii, między któremi były nawet 
mylne.

Marszałek Bazaine uznawszy nowy rząd, dawał ucho 
propozycjom p. Regnier i projektom restauracji sfor­
mułowanym przez tego ajenta.

Marszałek Bazaine polecał p. Regnier oświadczyć że 
gotów kapitulować z swoją armią pod warunkiem otrzy­
mania wojennych honorów w chwili kiedy miał jeszcze 
żywności więcej jak na miesiąc i am unicji nad potrzebę.

Marszałek Bazaine oznaczył datę, w której jego za­
pasy się skończą, wydając tajemnicę stanu człowiekowi, 
którego tożsamość poświadczyła tylko kartka p. Bis- 
marka.

Marszałek Bazaine ponowił chęć kapitulacji 29 wrze­
śnia jenerałowi Stihle. Marszałek Bazaine odesobnuł 
się systematycznie od rządu obrony narodowej 1. za­
niedbując korzystać z sposobności, jaką miał, komuni­
kowania się z nim bądź przez emisaryuszów bądź za 
pomocą balonów; 2. nie przesyłając żadnego dokładne­
go wyjaśnienia o stanie armii w dwóch jedynych depe­
szach, jakie przesłał ministrowi wojny od 1 września 
do 20 października.

Marszałek Bazaine pozostał w nieczynności przez ca­
ły ciąg czasu gdy armia jego była w stanie walczyć i 
żadnych nie dokładał nsiłowań aby uniknąć potrzeby 
kapitulowania, bądź próbując przełamać linię, bądź wy­
dając szerg bitw aby znieść blokadę.

Marszałek Bazaine zawiódł zaufanie swoich dowśdzców 
korpusów i dowódzców broni na radzie 10 października:
1) zatajając im swoje rozmowy sekretne z naczelnym 
wodzem nieprzyjacielskim, wypadek Regniera, powody 
odporu jenerała Bourbaki, wreszcie magazyny żywności 
przygotowaue w Thionville i w Longwy; 2) ukrywając 
przed nimi rokowań, jakie rada wojenna była zdania 
rozpocząć, sam bezskutecznie próbował.

Marszałek Bazaine dał jenerałowi Boyer, gdy ten wy­
jeżdżał do Wersalu, instrukcje przekraczające objawia­
ne zamiary Rady.

Marszałek Bazaine w ten sposób rozpoczął z nieprzy­
jacielem rokowania polityczne, pociągające za sobą nie­
uchronnie podział tery tory um , podczas gdy nie miał 
żadnej władzy.jdo traktowania i wiedział że za dni kil­
ka zbierze się Zgromadzenie narodowe, do którego wy­
łącznie należało postanowić o pokoju i jego warunkach.

Marszałek Bazaine zawiódł zaufanie swoich namie­
stników na Radzie 18 października nie udzielając im 
dzienników, jakie przywiózł jen. Boyer, co wzbraniając 
im kontrolować fałszywe wieści, jakie podawały, mogło 
ich doprowadzić do wniosku, że F.ancya znajduje się
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w stanie zupełnej anarchii, ie  jedno tylko przedsięwziąć 
należy, co sam już postanowił i do czego chciał ich 
skłonić to jest do wezwania interwencyi cesarzowej.

Marszałek Bazaine kazał rozgłaszać wiadomości przy­
wiezione przez jen. Boyer, wiadomości o których wie­
dział że są przynajmniej w części fałszywe i które mo­
gły wpłynąć na rozstrojenie ducha jego wojska.

Marszałek Bazaine starał się cenzurą jaką zaprowa­
dził nad prasą i przesyłanemi dziennikom communiques 
os’ bić ducha publicznego i zniechęcić ducha oporu.

rfarszałek Bazaine utrzymywał przez wrzesień i 
październik z wodzem nieprzyjacielskim, 1) stosunki po­
średnie przez parlamentarzy, których przedmiot trzyma­
ny był w tajemnicy; 2) korespondencye liczne, których 
żaden ślad nie pozostał.

Marszałek Bazaine raz zdecydowawszy się kapitulo­
wać, nie opóźnił wysłania jenerała Jarros, gdy naczelny 
intendent zawiadomił go, że odnalazł żywność na trzy 
lub cztery dni, wtedy gdy wiedział, że nieprzyjaciel 
przedsięwziął środki uprowiantowania się i żywienia 
jeńców.

Marszałek Bazaine oddał chorągwie swej armii nie­
przyjacielowi, używszy podstępu aby przeszkadzać woj­
sku zniszczyć je-

Marszałek Bazaine nie przyjął dla jednego oddziału 
swej armii, honorów wojskowych na jakich oddanie ze­
zwalał nieprzyjaciel.

Marszałek Bazaine przyjął warunek, według którego 
oficerowie, którzy przyjmowali zobowiązanie nic nie czy­
nić przeciw interesom Niemiec przez ciąg trwania woj­
ny, otrzymywali wolność powrotu do domu.

Marszałek Bazaine zaniedbał wydać rozkazu aby ży­
wność, jaka się w d. 29 października znajdowała jesz­
cze w magazynach warowni twierdzy i która później 
oddaną została nieprzyjacielowi, była rozdzieloną pomię­
dzy armię.

Marszałek Bazaine zamiast pozostać po poddaniu 
armii wpośród swego wojska, aby pośredniczyć na jego 
korzyść w razie potrzeby, pierwszy ukazał się w Metz.

Marszałek Bazaine wyrażał w swym rozkazie (Nr. 12) 
do pułkownika Geres, fałszywe twierdzenie co się tyczy 
powrotu do Francyi materyału wojennego, twierdzenie, 
którego skutkiem było przedłużenie przez przeszło 2 
miesiące upokorzeń tego poddania się bez innego sku­
tku, jak że materyałowi temu zapewnione było zacho­
wanie go w dobrym stanie a nastąpiło całkowite po 
tern oddanie.

W skutku faktów dostarczonych przez śledztwo, zda­
niem jest naszem że należy żądać wprowadzenia mar­
szałka Bazaina w stan oskarżenia za to, że podpisał ka- 
pitulacyę, której skutkiem złożyła broń jego armia i wy­
daną została nieprzyjacielowi twierdza Metz, bez uczy­
nienia przed rokowaniem wszystkiego, co przepisywały 
obowiązek i honor: zbrodnia przewidziana i karana we­
dług ar. 209 i 210 kodeksu wojskowego.

Dan w Wersalu 6 marca 1873.
Jenerał brygady sprawozdawca 1 sądu wojennego.

Jenerał Riviere.

Sospot^rstvo, przemjgł I handel
Wiadomości 

i  biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 9 i lOgo października.
Dowóz na wczorajszy targ na Baranie był dość zna­

czny, a ruch więcej ożywiony. Lubo na takowym nie 
było pruskich kupców, przecież ceny trzymały się. Bar­
dzo wiele zakupywały pszenicy i żyta młyny parowe, 
niedaleko granicy położone, jak niemniej i tutejsi spe­
kulanci.

Płacono za pszenicę czerwoną 234 funt. od 49 do 56
złp., białą od 50 do 57 złp., żyto 220 f. od 36 do
41 złp., jęczmień i 93 funt. od 27 do 31 złp., na
paszę od 26 do 28 złp., owies 138 funt. od 13 do 16

proso od 33 do 35 złp.
Na dzisiejszym targu kleparskim, ruch był ożywiony, 

sakupna odbywały się na większe rozmiary, do samego 
Wiednia zakupiono do 2000 korcy żyta, które także i 
do Prus w znaczniejszych partyach, jak nierównież i 
pszenicę zakupywano.

Kobiły także zakupna pszenicy i żyta tutejsze i pod­
górskie młyny parowe.

Ceny w ogóle trzymały się dobrze, a niektórych pro­
duktów poszły w górę.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 12'50 
do 13*50, białą od 13-—  do 13*80, poślednią od 11-75 
do 12*50, żyto na wagę 160 f. od 9-50 do 10-— , 
na miarę od 9-—  do 9.25, jęczmień na wagę 140 f. 
od 71—  do 7-50, na paszę od 6*50 do 6-80, owies 
na wagę 100 funt. od od 3-80 do 4 złr., na miarę od 
3*50 do 3*75, koniczynę czerwoną od 48 do 51 zrł.

Na targu poniedziałkowym w Wiedniu było wołów 
sztuk 5100.Płacono od 26 do 33 złr. za cetnar mięsa.

Na targ wczorajszy w Lipniku dostawiono wołów 800. 
Płacono za cetnar mięsa loco Wiedeń 34 złr.

Jeżeli w bieżącym tygodniu żaden wypadek zarazy 
w Oświęcimiu się nie objawi, przyszły targ zamiast 
W Lipniku odbywać się będzie w Oświęcimiu.
Ajensya Oświęcimska Banlcu Oal. dla handl. i przem.

Pierwsza węgiersko -galicyjska kolej.
Z dniem 10ym b. m. wchodzi w życie na tej kolei 

nowa zniżona taryfa dla przewozu zboża, produktów 
mącznych, kukurudzy, ziarn strączkowych i ziemniaków. 
Ponieważ celem zniżenia opłaty jest ułatwienie dowozu 
rzeczonych produktów w strony dotknięte tegorocznym 
nieurodzajem, jest ona więc n a d z w y c z a j  n i z k ą ,  co 
niezawodnie korzystnie wpłynie na zrównoważeń e się cen.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można we wszy­
stkich expedytach tej kolei.

Dotychczas istniała na kolei węgiersko-galicyjski ej 
4ta klasa wagonów. Ponieważ ceny jazdy tą klasą nad­
zwyczaj są nizkie i mały przynoszą dochód, zezwoliło 
ministeryum handlu za przedstawieniem zarządu kolei, 
na zniesienie tej klasy po stronie galicyjskiej. Że zaś 
ministeryum węgierskie przy zatrzymaniu tych wagonów 
obstaje, będą one na przestrzeni węgierskiej i nadal 
kursować. W tym celu będą wydawane tak zwane kom­
binowane bilety do jazdy 3cią klasą do granicy a 4tą
klasą od granicy aż do stacyi końcowej.

PeSEt 7 października. (Targ zbożowy).
Pszenica i żyto po cenach stałych, jęczmień przyje­

mniej, kukurudzy brak.
Płacono za pszenicę na 81 funtów po 7-05 na 82 f. 

po 7*20, na 83 f. po 7*30, na 84 f. po 7-40, na 85 f. 
po 7*55 na 86 funt. po 7*65, na 87 funt. po 7-75, za 
100 f. cłowych; żyto na 80 f. po 5*55 do 5*65; jęcz­
mień od 3*50 do 3*75 za 70 funt.; owies od 1*80 do
1*87 za 50 funt.; proso od 4*70 do 4*75, szmalec po
3 6 '/a do 3 7 ł/ a za cetnar.

’Wrocław 7 października.
Płacono za pszenicę na 88 funt. po 261 srgr., żyto 

na 84 funt. po 218 srgr.; owies na 50 f. po 146 sr.; 
rzepak na 159 funtów brutt po 240 srgr,, olej po 19 '/a 
W.; spirytus na 100 Trail, po 24%  talarów.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 9 października.

E d y k t a :  W sądzie pow. w Wadowicach 30 paź­
dziernika licyt. egz. realn. N. 333 w Choczni.—  Sąd 
obw. w Przemyślu zawiadamia Feliksa i Chaję Gitlę 
Spitzerów o nakazie zapłaty 100 zł. Nachmanowi Hol- 
lenderowi.

O b w i e s z c z e n i a :  W pow. dyrekcyi skarbowej 5go 
listopada licyt przez oferty w celu sprzedaży lasu skar­
bowego brzozowego „Żorna“ w gminie Kowałowe, pań­
stwa Jabłonów.

Przyjechali do Krakowa od 9 do 10go października.
HOTEL SASKI: Adam Kalinka wł. dóbr z Kongre­

sówki, Dr Józef Wodnicki z żoną z Kongresówki, Wła­
dysław hr. Tarnowski wł. d. z Wróblewie, Leon Ku­
czyński właś. dóbr z Łubowa, Józef Bohdan Zawadzki 
adwokat z Odessy, Jan Lizak z synem z Czerniowiec, 
Herman Brach kupiec z Przyrowa, Ludwika Kossowska 
z Kijowa, Józef Sedlmayer wł. d. z Korzkwi.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM OEŁEM: Karolina
Fierich wł. d. z Podola, Katarzyna Freikler z Tarnowa, 
Rozomundi Rozkoszna wł. d. z Radautz, Józefat Jawor­
ski wł. d. z Kongresówką Aleksandra Góralska z Tar­
nowa, Anastazy Maysner właśc. dóbr z Ubrzeża, Paweł 
Rudzki ob. z Myślenic, Hugo Kasel kupiec z Raciborza, 
Teodor Krokiewiez ze Lwowa, Stanisław S'reibel kupiec 
z Lublina, Stanisław Hendel z Petersburga, Henryk 
Węgrzynowicz ze Lwowa, B desław Prusiński wł. dóbr 
z Warszawy, Joanna Wojakiewicz wł. d. z Myszczanic, 
X. Jan Zdrzelski z Lanckorony, Michalina Okoniewska 
z Tarnowa.

HOTEL pod ROZĄ: Jan Płocki wł. dóbr i Henryk 
Nieczawski właś. dóbr z Galicyi, Adolf Pistor inżynier 
z Wiednia, Tomasz Langer wł. dóbr z Olkusza, Alfred 
Mastor inżynier z Rosyi, Władysław Bystram z żoną 
wLd. z Rosyi, Julian Czajkowski z córką z Warszawy, 
Franciszek Tepa ze Lwowa, Dr Filip Różycki i Wło­
dzimierz Gregorowicz wł. d. z Rosyi, Kalikst Krucz­
kowski z żoną z Kołomyi, Michał Menczykow kap. ros. 
z Petersburga, Adolf Weiss kupiec z Wiednia, Broni­
sława Kłodnicka z córką wł. dóbr z Rzeszowa, Antoni 
Silberstein i Antoni Schmidt z Wiednia, Dr Adam 
Zahórski z Rzeszowa, Piotr Agaczew pułkownik rosyjski 
z Odessy, Mitrofoy Wasiliew pułkownik z Rosyi.

HOTEL POLLERA: Józef ks. Puzyna właśc. dóbr 
z Wiednia, Józef Frisch wł. dóbr z Kongresówki, Die­
trich Giese kupiec z Remscheit, Tadeusz Wiktor z Ga­
licyi, Zygmunt Jaworski z Tarnowa, Józef Bach kupiec 
z Pragi, Julian Dobrzański wł. d. z Kongresówki, Al­
bin Paul z Nindorfu, J a n  Budziński z Warszawy, Adolf 
bar. Lipowski wł. d. z Galicyi, Karol Wrunbrand ku­
piec z Opawy, Gustaw Throppel kupiec z Poczdamu, 
Eugeniusz Kuźnicki kupiec z Mysłowic.

<ar a i  a » i a ti«).

W M z y M th lm  c h o r y m  p r z y w r a c a  s i l ę  
i  r  i l r o w i e  b e *  l e k a r s t w  1 k o s z t ó w  
B e v a l e s c l c r e  « lu  H a r r y  z  L o n d y n u .

Żadna choroba nie może oprzeć delikatnej H waitttitu  
iu  ffceyy, która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier- 
»isni* żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wą- 
iroby graoaołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
i.roboty, dychawic®, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnieni® 
bsóf.enocmc, osłabianie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę 
sawrói głowy, uderzenia, szum w wazach, nudności i wymiot 
nawet wśród* ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuru*- 
tyzm, gościec i bladaczkg.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych ohorobaoh p-rs* 
tylu się n», żądanie opłatnie.
" Pożywniejsza niż mięso, Rovadesoiere jon o 50 ras* a u tu  

niż lekarstwo. W paszkach zawierających V, funt* 1 źłr.50 *. 
1 1 2  *fe. 50 c ., 2 fanty 4 asłr, 50 c., 5 1 10 złr., 12 f  SSf- 
złr., 24 i. 36 zlr., Biszkopty Eeralescióro w puazkaoh po 3 złr 
50 a  i 4 Kr. 50 o. Bełalesciere chocolates w tabliczkach i 
prostkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 oentów, na 24 filiżanek 
i  sfr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
88 złr. Miejsca sprzedaży: B any du Barry tl Oomp. w Wie 
dniu, Wai^Oehoatt* Nr. 8; w Krakom* J6uf TrautsyńzU, 
aotekarz, w Stryju D. J. Nutsenblatt * Sp.; w Tarnowu W. T. A. 
Wwlcglrthi również we wsaystaich miastach n znanych apte 
karz iwi kapców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 
strony za zaliczkę.

PRZEGLĄD POLITYCZNY,
Depesw Uhgrajkstne,

B e r l i n  8 października. Provinzial Correspon­
denz rozbiera zachowanie się biskupów i dobro 
kościoła katolickiego (według pojęć rządu. Red.) i 
powiada, że wprost stało się przeciwnie, niż było 
zapewnionem w okólniku biskupów w Fuldzie ze­
branych, którzy zapewniali, iż nigdy nie zapomną, 
iż nie walka i rozdział, lecz pokój i zgoda stano­
wi stosunek między obu władzami przez Boga u- 
stanowionemi. Rząd przeto trzyma się ściśle u- 
staw, występując pewnym krokiem przeciw bisku­
pom i księżom odmawiającym posłuszeństwa usta­
wom, a jeśli będzie potrzeba, użyje najsurowszych 
i najradykalniejszych środków, aby ugiąć albo zła­
mać zuchwałość rzymską na ziemi pruskiej. Arty­
kuł ten dowodzi dalej, że ustawy kościelne nie 
obrażają sumienia chrześciańskiego i katolickiego, 
i kończy temi słowy: Niebezpieczeństwa i potrzeby 
kościoła katolickiego powiększyłyby s ię , jeśliby

ludność katolicka w wyborach deputowanych do­
pomogła do pomnożenia liczby deputowanych ul- 
tramontańskich, których dążenie ma na celu, pod 
przewodem Rzymu walczyć przeciw ustawom pań­
stwa. Katolicy, którym zależy na pokoju kościel­
nym, powinni się strzedz wybierania takich ludzi, 
których działalność prowadzi faktycznie do rozbi­
cia pokoju publicznego, a zarazem do rozprzężenia 
kościoła.

Stuttgart 8 paźdz. Sejm wirtemberski zbie­
rze się na nowo 2 Igo b. m.

Trianoil 8 października. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sądu wojennego w procesie B a z a i n a  
czytano sprawozdanie sędziego śledczego. Ustępy, 
która odnosiły się do układów Bazaina z księciem 
Fryderykiem Karolem, oraz ustęp o niespaleniu 
chorągwi a nakoniec o kapitulacyi, sprawiły silne 
wrażenie. Sprawozdanie mówi, że Bazainowi zby 
wało na honorze. Czytanie sprawozdaoia i dofeu- 
menta usprawiedliwiające zajmą jeszcze piątek i 
sobotę. W poniedziałek rozpoczną się właściwe roz­
prawy.

Paryż 8 października. Według depesz z Hi­
szpanii, jenerał M o r i o n e s ,  na którego uderzyły 
główne siły Karlistów Novarry i Alnvy, mające 
silne stanowisko między Ciraugi i M imferą, wy­
parł je z niego. Karliści mieli przeszło stu zabi­
tych a pięciuset ranionych i zostawili licznych 
jeńców w rękach zwyeię*,cy; między jeńcami znaj­
duje się brygadyer karlistowski i adjutant do- 
wódzcy Rada. S tn ty  republikańskiej armii ogra­
niczają się na 19 poległych i 150 ranionych.

Rzym 8 paźdz. Wiacb nr<ść podana przez je ­
den z dzienników, jakoby minister spraw zagrani­
cznych V i s c o n t i - V e n o s t a  udał się do Monza 
dla naradzenia się z księciem K a r o l e m  Pruskim, 
poczytaną jest przez ajencyę Stefaniego za fałszy­
wą, jak niemniej zaprzeczają, aby poseł włoski w 
Petersburgu margr. di B e l l a  C a r a c c i o l o  prze­
znaczony był do Londynu. Jutro rada ministrów 
naznaczy dzień otwarcia Izby. Cholera w Genui 
prawie zupełnie wygasła.

Rzym 8 października. Papież przyjmował dziś 
wiele osób. — Książę K a r o l  Pruski z żoną i króle­
wicz H u m b e r t  z żoną udali się dziś do Stresa 
dla odwiedzenia księżnej Genueńskiej (wdowy po 
Ferdynandzie, bracie króla, córki króla Jana Sa­
skiego, matki księżnej Humbertowej).

Genewa 9 października. Wczoraj o 8ćj wie­
czór odbyło się w sali instytutu zgroma dzenie 800 
tak zwanych „liberalnych“ katolików, które udzie­
liło trzy opróżnione posady proboszczów: byłemu O. 
Hyacyntowi (Loyson), byłemu kanonikowi Hurtault 
i Chavardowi; poczem wybrano radę parafialną.

L o i l d y n  8 października. Wiadomości tu otrzy­
ma z Hiszpanii, zapewniają, że tameczny rząd de­
kretem z d. 2 b. m. wprowadził cło od wywozu 
wyrobów za granicę na 5°/0 wartości a do kolonij 
hiszpańskich 2%; od przewozu zaś zjednego portu 
hiszpańskiego do innego l° /0 .

Londyn 8 paźdz. John B r i g h t  wystosował 
do swoich wyborców w Birmingham pismo, w któ- 
rem oświadcza, że przyjął posadę ministra w mnie­
maniu, iż jako minister będzie więcej w stanie 
wprowadzić w praktykę swoje polityczne zasady, 
którym zawsze pozostaje wierny i których nigdy 
nie poświęci.

Ateny 8 paźdz. Dzienniki domagają się nad­
zwyczajnego zwołania Izby.

Konstantynopol 8 paźdz. Jenerał I g n a -  
t i ew,  poseł rosyjski, wraca tu w poniedziałek.

Zaczynamy od oświadczenia, iż przeoczyliśmy 
wczoraj w N. fr . Presse maty ustęp, w którym 
Disze: „że wiadomości o zamierzonem zwiększeniu 
Izby panów (Pairsschub) krążące, niemają, jak 
nas z dobrze informowanej strony zapewniają, ża­
dnej podstawy. “ Sprostowanie to czynimy tern chę­
tniej, że zaprzeczenie znajduje się w tym dzienni­
ku, który pierwszy wiadomość tę w obieg puścił 
i nadał jej tern większą wagę, gdy uważany bywa 
za źródło rządowe. Odwołanie przezeń jest więc 
również ważniejsze od innych, i pozwala mniemać, 
jak  pisaliśmy wczoraj, że rząd nie życzy sobie, 
aby czyniono domysły, do jakich zwykle krok ta ­
ki daje podstawę.

W kwestyi wyborów, zajmującej teraz dzienniki 
wiedeńskie, ciekawym jest grunt, na jakim p. Kai- 
serfeld popiera kandydaturę ministra Stremayra w 
okręgu wyborczym w Leibnitz: „Stosunek państwa 
do kościoła stał się nieznośnym, pisze on, ustawy 
są niedostateczne lub brak ich zupełny. Chcemy, 
aby ten stosunek urządzono w duchu niepodległo­
ści i nietykalności zwierzchnictwa państwowego. 
Nieobawiamy się skutków skierowanego w tym du­
chu prawodawstwa, ale obawiamy się bezprawia. 
Cóż nas uprawnia do przypuszczenia, że Stremayr 
przygotowane od dawna przez siebie ustawy, a któ­
re dotąd nieotrzymały pierwszeństwa jedynie z po­
wodu nieprzyjaznych mu okoliczności, nie wniesie 
teraz do Rady państwa? Wszakże ustawy owe na­
leżą do programatu tego gabinetu. “ To jasno i wy­
raźnie. Idzie tylko o ustswy antikościelne. Pań­
stwo będące zwierzchnikiem kościoła, to legalność 
u p. Kaiserfelda; niepodległość kościoła, to u nie­

go bezprawie. Minister Stremayr zostać powinien 
posłem, aby wniósł ustawy konfesyjne: mandat 
imperatif dany ministrowi przez wyborców — to 
zaprawdę konstytucyjne curiosum !....

Co się zaś tyczy wyborów z Galicyi, których 
jak pisaliśmy, dzienniki centralistyczne wiedeńskie 
nie spuszczają z oka, nie widzimy, gdzie Presse 
dostarczyła owych, jak nazywa rodomontad w pi­
smach polskich, z których się teraz wyśmiewa, o- 
pijrając się na ostatnich artykułach pewnego pi­
sma lwowskiego, a  z właściwą sobie przesadą na 
żywa jego uwagi o wypadkach przy agitacyi wy­
borczej nieuniknionych, żałośnemi skargami i ubo­
lewaniem nad nieudolnością, rozdwojeniem i nie­
dbalstwem w czynnościach wyborczych. J«źli tak 
jest, powinna stara Presse cieszyć się, a nie wy 
rzucać te wady, które na jej korzyść wypaść mu 
szą. Skoro atoli chce koniecznie być belferem, to- 
byśmy się nie dziwili, gdyby nas strofowała, żeśmy 
się jeszcze nie zdołali poprawić z hołdowania poe­
tycznym frazesom w mowach kandydackich, i to 
tak dalece, że przed niemi cofa się bardzo użyte­
czna kandydatura, a znalazł się organ, który taką 
na frazesach opartą kandydaturę stawia, popiera 
i wychwala.

Krótko trwała radość w Izraelu wiedeńskim — 
bo oto depesza urzędowa zaprzecza wczorajszemu 
telegramowi o złożeniu z urzędu Arcybiskupa Po­
znańskiego. Co to za szkoda! musiał sobie pomy­
śleć Tagblatl, on co już tak sobie ułożył, że Pry­
mas złożony z urzędu gotuje się do wyjazdu do 
Rzymu — wyjedzie, i wszystko skończone! Czy 
doprawdy skończone? What newt? pytano w An­
glii, gdy stanął ostatni czysto torysowski gabinet 
hr. Derby, a  stronnictwo torysów było tak rozbite 
że można było powiedzieć, iż go nie ma. Cóż da­
lej? można pytać po nominacyi Reinkensa, bo 
dyecezyi starokatolików nie ma. Ale jakże do­
piero stawia się pytanie: what next? na złożenie 
z urzędu Arcybiskupa Poznańskiego, skoro kato­
licy są! Cóżby dalej by ło?..

Nieprawdziwą, sfabrykowaną okazała się wiado­
mość, i za taką ją  też zaraz uważaliśmy, nie tyle 
z powodu gwałtu, bo na tej dredze wszystko mo- 
żebne, gdyż kto może stworzyć biskupstwo bez 
dyecezyi, ten może gwałtem ogałacać z pasterzy 
istniejące, — ale dla tego dodatku, że ks. Arcybi­
skup g o t u j e  s i ę  do wyjazdu do Rzymu. Prymas 
nie potrzebuje się g o t o w a ć  — jest oddawna przy­
gotowany na wszystko, co mu spełnić wypadnie 
na drodze jego wysokiego powołania i ciężkiego 
obowiązku.

Zamiast gotowania się do wyjazdu, Prymas, jak 
donosi Kuryer Poznański, „jest cd niedzieli obło­
żnie chory na lekką gastryczną gorączkę, ale stan 
obecny chorego jest zadawalaiający. Dziennik Po­
znański wczorajszy nic o chorobie tej nie wspo­
mina; Breslauer Ztg zaś podaje telegram, w któ­
rym czytamy „że Arcybiskup na tyfus zachorował." 
Doniesienie Kuryera można uważać za autenty­
czne, a niestety, żółciowa gorączka aż nadto się 
tłomaczy obejściem się, jakiego Arcybiskup od 
pewnego czasu doświadcza.

Między dziennikami urzędowemi berlińskiemi nie 
ma zgody co do przyjazdu cesarza Wilhelma do 
Wiednia. Provinzial Correspondenz naznacza dzień 
16 b. m., Reichs Anzeiger zaś d. 21; który ma 
słuszność? Wszelako zdaje się być pewnem, że 
d. 16 naznaczony jest na przyjazd do Wiednia a 
d. 21 na powrót do Berlina.

Spór państwa z kościołem zapowiada przybrać 
nad Renem rozmiary olbrzymie, albowiem, jak  mó­
wi Gaz. kolońska, w prowincyi Nadreńslnej jest 
1,241 probostw obsadzonych tylko tymczasowo a 
zatem przyjdzie tu zastosować ustawy majowe o ob­
sadzaniu probostw. Biskup Hildesheimski ma być 
także pociągnięty przez rząd za obsadzenie jakie­
goś probostwa w Hanowerskiem. _

Provinzial Correspondenz mówi, że sejm obecny 
pruski zwołany na d. 14 grudnia 1870 r., kończy 
w tymże dniu 1873 r. okres swój prawodawczy; 
gdy jednak sejm musi być zwołany w listopadzie 
dla uchwalenia budżetu na r. 1874, i aby zostawić 
miejsce parlamentowi niemieckiemu, przeto sejm 
zwołany będzie na krótką sesyę, ale jeszcze przed 
upływem swego mandatu rozwiązany, a  wybory do 
nowego sejmu nastąpią: wybory wyborców d. 28go 
b. ro. a deputowanych d. 4 listopada i nowy sejm 
zwołany będzie przed d. 15 listopada. Równocze­
śnie Provinz. Corresp. (p. depeszę) występuje prze­
ciw wybieraniu katolików deputowanymi, i ze słów 
tego organu rządowego poznać można, że wszy­
stkich środków użyjo rząd dla przeszkodzenia ta ­
kim wyborom. Od naczelnych prezydentów aż do 
żandarmów wszyscy tamować będą wybór katoli­
ków. Wojna kościelna przeniesie się zatem na pole 
wyborcze. Powyżej dajemy, jako także obraz sta­
nowiska rządu do kościoła, sprawę o złożeniu przy­
sięgi królowi przez nowo ustanowionego biskupa 
starokatolickiego, a mowy ministra wyznań i bi­
skupa były także przeciw katolikom wymierzone.

W niedzielę przypadają we Francyi wybory uzu­
pełniające. W Haute Garonne stawać będzie jako 
kandydat republikancki hr. Remusat, minister spraw 
wewnętrznych za ostatnich rządów Thiersa, w Loire 
inżynier Raymond, w Nievre Dr Thurigny, którego

wybór już raz był unieważniony, a w Puy-de-Dome 
Gizot-Pouzol, członek Rady departamentu. Konser­
watyści to jest monarchiści stawiają Niela, Faure- 
Belon i Gillois, a w ostatnim departamencie nie- 
mają rojaliści kandydata.

Ciche zabiegi stronnictw we Francyi, aby sob.e 
zjednać większość ze względu na domniemane po­
stawienie kandydatury Henryka V, nie są j szcze 
bardzo zapewnione. Bonapartyści mogą ostatniej 
chwili zrobić dywersyę, która ani republikanom, 
ani rojalistom niemogłaby przypaść do smaku. 
Głoszą bowiem, że R iuher w razie postawienia w 
Izbie wniosku o restauracyę, wniesie, aby naprzód 
przyjąć w zasadzie monarcbiczną formę rządu. Je­
śli ten wniosek utrzyma się, wtedy Bonapartyści 
glosować będą z rojalistami, ale gdy druga część 
wniosku przypadnie co do restauracyi Burbonów, 
bonapartyści stanęliby przeciw partyi królewskiej. 
Uchwalonoby przeto upadek Republiki bez restau­
racyi monarchii.

List Thiersa do burmistrza w Nancy i mowa ks. 
Broglie na uczcie przeszły teraz do dzienników an­
gielskich, które stają przeważnie po stronie Thier­
sa, już z tej samej przyczyny, że obawiają się, aby 
obwołanie monarchi we Francyi nie wywołało re- 
wolucyi.

Jedyna wiadomość z Hiszpanii po wielu dniach 
ciszy przyszła o pobiciu Karlistów przez jenerała 
Moriones. Zamiast się rozdzielać i uganiać się za 
bandami rozrzuconemi, jenerał republikancki po­
suwa się większemi kolumnami, wypierając przed 
sobą Karlistów. W bitwie rzeczonej siły Karlistów 
miały wynosić 14,000 ludzi. Jest to wszelako doniesie­
nie rządu madryckiego, a wiadomo, że nie zupełnie 
ufać mu można. Gdy zaś rząd ma prawo pocią­
gać do odpowiedzialności dzienniki podające wia­
domości nieurzędowe o wojnie, przeto nie wiemy, 
jak na tę bitwę zapatrują się sami Karliści. Co 
się zaś tyczy Kartageny, ztamtąd ani jednej wia­
domości nie było już od dawna. Gdyby, jak gło­
szono w Madrycie, nieprzejednani byli gotowi ka­
pitulować, już dotąd otrzymalibyśmy wiadomość o 
poddaniu się tego miasta.

iMurs papierów I pfenlędsy.
U t s l i ó w  10 października.

sądają płacą warto.
» artośó kuponów do 11 paźdz.t kupon'

ifefcro austryackie je 1(K) sfr.. 1) 75 109 50 —
fapony srbr. płatne „ 

uble rosyjskie papier, za 100 ra'
10 - 109 -- —

i -3 50 152 50 —
alary pruskie za 100 tal. . . 70 - 169 - —
nkat austryacki 1 sztuka . . 5 50 5 40 —
apoleondor 1 sztuka . . . 

iblig. indemn. gaUc. za 100 dr. 
4% listy zast.

9 12 9 00 _
76 25 74 50 2 10

•se 72 25 70 25 1 11
ia/• ® »> u tt n e•H(*> 78 50 76 50 1 39
5s/s8Ą listy Zst.36-lt.pl sr. . 7.u, 
5% ,  .  86-lt.pl.bn.

„ „ 18-lt.pł.bn.
,  fiłuine „ „

98 75 98 ~ 1 53

r
91 75
92 75

91 _
92 -

2 66% 
2 66%

1»<
96 — 95 _ 3 11

A', „hisot. „ ,  100 sŁ 
*'*/, „ zakikret.wi , „ lOOsł,

85 - 83 25 G6%£XO 95 - 93 50 1 66%
ś8/, obij g.poż.kol. wgg. „ 120zł. 96 25 93 50 1 66%
Losy pYem. wgg. za 1 sztukę . 
Ak. B. G. d. H. i r. z 40°/o za 1 szt..

60 25 77 50 —
84 - 80 — 3 11

.  „ hipotecz. z200% „
„ kolei Karola Ludwika zł. 210

•N 270 - 265 - 2 22%©• H 219 - 216 - 2 91%
. .  Lwow.-Czem. „ 200 141 - 138 — 4 4t%
„ ,  Warsz.-Wied. za rb. 60 fi

•JS
96 50 95 - -  83%

ia/0 listy zast. Kr. P. I. ser. 100 96 - 95 - 1 20
17.  .  .  .  * n . „ 100 MO 94 50 93 50 1 20
57 0 » .  » ,  za rsr. 100 '© 94 50 93 50 1 50
47, „ likwid. Król. Pol. 100 
Oblig. kolei rumuńsk. tal. 100

Pe© 80 - 78 59 1 44%
37 35 —

W i e d e ń  9 października
4% zjednocz, dług pańs. bank. 69 50 6) 40
57. .  .  .  ,rebr. 73 50 73 30

. Oblig. indemniz. niż. Anstr. 94 - 93 -
> ,  czeskie 93 - 92 -

< * .  węgierskie 
• • » galicyjskie

75 50 75 —
75 74 50

. » bukowińskie 74 50 74 -
■ * > siedmiogr. 74 25 73 75

5% węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr
L isty zastawne.

S% Banku naród, luty .
4 ,  galicyjskie . . .
5 « » , *
« .  g»l- zakł. kred. włoso. 
i  „ wggierskłe listy . .
5 ,  zakł. kredyt, anstr.
5 „ zakłada kred. ziem. *as 

spłacał, w 33 latach .
5 ,  Domen, państ. 120 złr.

Pożyczki loteryjne.
Lost pożycz, z rokn 1839 

.  1854

.  1860 
V . losów pożyczki austryac.

państw, r. 1860 . . .
Losy pożyczki z r. 1864 .

, prem. pożyczki wgg.
.  Comoreate . . .
.  Kredytowe . . . .

żeglugi parowej aa
Dunaju....................

,  księcia Salm . . .
.  Palfy . . .
„ Klary . .

„ hr. St. Genois . . .
„ miasta Bady . . .
„ ksigciaWindi8chgraetz
„ hr. Waldstein . . .
.  hr. Keglevich . . ,
„ Bndolfa . . . . .
» tureckie 400 frank. .

Akcye banku ś przem- 
Banka naród, anstryac. . .
Zakłada kredytowego . .

'*aajŁi

Ostataie depesie tolegr&fiout „ttt&ss

W i e d e ń  10 października. Dzienniki ogłasza­
ją  odezwę wyborczą komitetu wyborczego wierno- 
konstytucyjnego Dolnej Austryi, wraz z zaleconą 
przezeń listą kandydatów. Odezwa wymienia jako 
zadanie reprezentacyi państwa mającej być wybra­
ną : dalszy rozwój konstytucyi; zabezpieczenie wła­
dzy państwa przeciw nieprzyjaciołom jedności pań­
stwa i niemieckości; uti walenie jedności wszystkich 
krajów Austryi; dalsze udoskonalenie prawodaw­
stwa w duchu postępu w życiu duchowem i eko- 
nomicznem; zużytkowanie pozyskanego nabytku 
nowych podstaw wolności cywilnej i religijnej; pra­
wne zadosyć uczynienie życzeniom ludu od dawna po­
żądanym ; zaprowadzenie dobroczynnych reform na 
wszystkich obszarach życia publicznego.

f*aryż 10 października. Posiedzenie komisyi 
nieustającej wczoraj nie miało żadnej wagi. Na 
interpelacyę lewicy o kroki represyjae przeciw 
dziennikarstwu, odpowiedział B r o g l i e ,  że rząd 
był w swojem prawie, a Zgromadzeniu narodowe­
mu zda sprawę z postępowania swego. Wczorajsze 
rozprawy w procesie B a z a i n a  nie odznaczyły się 
niczem szczególnem.

R z y m  10 października. Doniesienie podane 
przez paryskiego Monitora, jakoby rząd włoski 
wydał okólnik, objaśniający podróż królewską do 
Berlina, stanowczo zaprzeczonem zostało urzę- 
downie.

R u r e m .  W i e d e ń ,  dnia 1 0 paźdz. godŁ 2 50. 
4%  zjedn. dług państwa banka 68 80 — Zjad*. 
blig państwa w srebrze 72*85 — Losy s r 1867 

101 25 -  Alton- banku 955  Ite y e  kredy­
towe 219 50 — Londyn 112 80 — Skehro 107 75
Dcfezt * —. Lombardy 160*— — Lee* •  r
1864 135* Akoye franko - anstr. 4650* —
Napołeondor 9 05—. — Akcye kolei gal. Karola 
Ludmka 212*— — Akcye kolei Lwowsko-Gzen 
135 — — Akcye kolei północno-wsch, 111.— .— 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 40*—. — Oblig
indemniz. gal. 74 50. — Akcye banku wiedeń dla 
obrotu ogóln 125*50 — Akcye anglo-bauku 158 —
Akcye kciei rządowej 3 3 0  Akcye kolei siedm.
— ■ - .  — Akcye kolei Rudolfa 158*—. — Tram 
n z” 175 —. — Akcye banku budowy 5 2 —. — 
Akcye kolei ws''hodn. 62 50- — Akcye banku ar»~ 
ąl.) węgierek. 45.50 -  Akcye kolei zjedn. 125 50 
Losy tureckie 61 30. — Losy prem. węg. 79 75. 
Akcye kolei Kaszycko-bogumiń. —  —. Akoy koiei.
ces Elżbiety 2 1 4  Akcye kolei oółn. zaoh
194 50 — Akcye franHo-węgiersk. 34 50. Ogól y 
austr. bank. 69 — . — Akcye nowego wiedeński«g 
Towarzystwa Tramway —* —.

UfipopriHer.jp giełdy: mdłe.

RKDAKTO& O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAW CA

A n t o n !  f i ł o b u k o w s f e l .

95 — 94 5t

91 15 91
71 5o 70 5
78 77 5<
92 .«y» 92
80 75 80 2

100 50 109

87 50 87
118 117 50

231 276
»4 25 ‘3 75

101 50 101 —

107 75 107 2
136 — 136 75
80 _ 79 50
26 — 25

167 50 167 --

93 _ 92 50
35 — 34 _
23 59 23 ___

32 — 31 50
24 — 23 50
24 — 23 50
23 — 22 50
25 50 24 50
15 — 14 —

61 70 61 30

960 958
220 50 220 —

Żeglugi narów, na Dunaju 
Kolei północ Kerdmanda 
Kolei rządowej fr. a.

„ zachód, c, Kłżbietj 
.  Pardabiokisi . .
,  Południowo; , 
c Galłeyjzkiej 
.  Ozemiowieckiej 
,  Albrechta . . .
„ wgg. półn. -wechod.
„ ke. Rudolfa 200 zł. er 
v Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogamił. .
» Siedmiogrodzkiej 
„ Oisanekiej . . . .
.  weohodnio-węgierskiej 
„ auetrjack. półn.-zach 
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-anatryackiego 
,  anglo-wggierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego wgg. 
Banku franko-aoetryackiego 

.  franko-węgierskie go .

.  galicyjskiego dla handlu 
i przem. w Krakowie 

.  krajowego galicyjskiego 
we Lwowie . . .

.  wiedeńskiego dla obro­
tu płodów . . . .

.  galicyjsk. hipotecznego 

.  austryack. związków.
,  dla obrotu ogólnego .

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Dniestrzańskiej . .
.  Koszjoko-Bogumińikioj

2
•050
3̂3

2 6 50 

62
15 -  

140 -

112 
158 50
46 -  

138 -

193 -  
15 -  

195 -  
10 — 

158 50 
46 -  
65 -  

124 50 
49 -  
36 -

84 -

80

42 50 
128

40 -  
88 70

518 
‘>040 

832 
*215 60

61 50 
14 -

i38 -

IU
57 5

137 -

192 -  
64 -

194
2 9 50 
158 
45 5n 
64 -  

1?3 50 
48 -  
35 -

80 -

79

42
127

88 40

Kolei cesarz. Elżbiety 6% far. 
prusk.) za 100 złr. 

Simissya z r. 1862 
państwowa Bt, 500 fr. 
Kmissya s r. 1867 
południowa St 500 fr 
Bony 1870 1874 6*/, 
półn. c. Ford. 100»ir.m.h 

.  .  100 złr .w.*

.  ,  w srbr. 5%
« zachodnia czeska za 10Ó

złr. srbr. 100 złr. w. a. 
„ połudn. półn. niem. 5°/0

za 100 złr. w. a.
6°i w srebrze . .

.  gal. Kai Ludw^OOz.w.a.
w irebr. 5*/. za 100 .
Emissya D...................

„ Lwowsko-Czerniow. po
300złr. (w sr.5°/pzal00) 

Emissya z r. 1867 .
.  Siedmiogr. 200 złr. w. a.
.  ks. Rudolfa300 złr. w. a.

wsrebr.5% za 100 zł. 
.  północna czeska po 300

złr. (sr. 5% za 100) 
Towarz. żeglugi par. na Dnn.

za 100 złr. m. k. 
Anstr. Lloyd 100 zlr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr.....................

Waluty.
Cesarskie korony . . . .

,  dukat na wagg . .
* obrączkowy 

Złoto al marto . . . .  
Hapoleondory . . . . .  
Fryderyki . . . . . .

96 
94 25 

138 -  
131 25 
130 80 
325 

91 50 
7 50 

H04 50

93 50

78 25

99 50

73 80 
86 -  

84 75

94 25

99

5 44 
5 45

9 05

96 50 
98 76 

136 
180 75 
10 60 

223 
90 50]

S3 -

77 75| 
97

99 26 

73 60 

84 25 

93 75 

98 50

5 43 
5 44

9 04

Lnidory (niemieckie) 
Buwereny angielskie . 
imperyały rosyjskie . 
■łrobro . , . . . 
Órebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
'ruskie bilety kasowe

L w ó w  8 października
Dukat holenderski . . •

.  cesarski ....................
Półimperyał rosyjski . • , 
Rubel srebrny rosyjski . .

,  papierowy . . . .  
Talar pruski . . .  • .• • 
Listy zast. Tow. kr. gal. 5% . . . . .  4%

m Banku hipoteczn. 
Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galie. K. L. b. k. 

.  w IwowBko-czemio. 
,  banku hipoteczn. gal.

W a m a w a  7 październ

Listy zastawne 1 ser. rub.
» m 7 » •

kupon ,
.  .  nowe .

kupon .
.  likwidacyjna .

kupon „
Kolej warszawsko-wiedeńska 

bydgoska 
,  .  tereepolska

łódzka

1 żądaj t płacą

11 40 11 86
— —

107 75 107 50
109 25 108 75
—
1 69“ 1 69

5 40 5 80
5 46 5 36
9 30 9 18
1 76 1 68
1 63 1 52--  -- --  --

77 70 77 20
71 60 71 -
84 25 83 50
75 50 74 75

BIT - 215 -
140 - 138 -
230 - 220 -

94 20 93 90
93 05 92 75
— 1 1«% 

98 7693 05

78 65
1 45*/,
78 86

— 1 40
94 - — f -
72 50

113 50 112 75
—- — ew



CZAS t Soboty 11 Października 1873.

t (1866-2-3)

Za duszę ś. p. 

JADWIGI z HOMOLACSÓW

Chrzanowskiej
odbędzie się w rocznicę śmier ci

w kościele 0 0 . Reformatów dnia 
11 Października o godzinie 10 
rano, na które pozostała Rodzina 
Krewnych i Przyjaciół zaprasza.

na
Otwarcie publicznej subskrypcyi

ilf la cy e  nożyczki krajowej w  sumie 1.

KSIĘGARNIA
J. Wildta (A. Otremba)

w  K rak ow ie

Na mocy ustawy uchwalonej przez Sejm Królestwa Galicyi 
i Lodoineryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem dnia 7 
Grudnia i 872  r., a sankcyonowanej przez Najjaśniejszego Pana 
dnia 12 Lutego 1873  r., upoważnionym jest galicyjski W y ­
dział krajowy do zaciągnienia imieniem kraju, pożyczki krajo­
wej na budowę i rekonstrukcyę dróg krajowych, tudzież do 
zapobieżenia niedostatkowi, spowodowanemu nieurodzajem i klę­
skami żywiołowemi.

Celem zrealizowania tej pożyczki, zezwolił Jego Eksce­
lencja p. Minister skarbu w porozumieniu z innemi Ministe- 
ryami na emisyę sześcioprocentowych obligacyj, opiewających 
na okaziciela, tudzież odnośnych kwitów tymczasowych, aż do 
wysokości sumy 6 .500 ,000  złr. w. a .— Na tej podstawie wy- 

poie a przy zbliżającem się półroczu zimo- |(}a w a ć  będzie W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodoineryi
pum S ą d° M ^  nu? iii W ielkiego Księstwa Krakowskiego, sześcioprocentowe obli-
książek polskich francuskich i niemieckich. <racye pożyczki krajowej po 100, 300 , 500  i 1000  złl\ W. a.
Na prowincję wypożyczającym dla dogo „ ndnowiedlliemi kUDOnami.
dności i oszczędzenia kosztów przesyłki, wraz z oapowieamemi K up on am i. ,
udziela naraz większą ilość. Warunki abo-1 O b lig a c y G  i kupOIiy pozyczki krajOWG) WOlllO 0(1 ( lo c h o -

namentu rozdaje bezpłatnie. doweffo i wszelkich innych podatków, stempli i należytości.
ws^sty^czasopjsma^żurnai^mód^dzieła Okazicielowi kuponu prowizyjnego każdej przez Wydział 
poszyt we w kraju i za granicą wychodzące, krajowy wydanej obligacyi, wypłaconą będzie co pół roku z dołu
re g u k ^ d L S iie .^ 7̂ 011’ poręczając prowizya po sześć od sta, bez wszelkiej ujmy.

zawiadamia prenumerują'ych Spłata galicyjskiej pożyczki krajowej, nastąpi według za-
poprz dnio w Księgarni Wgo twierdzonego przez c. k. Rząd planu umorzenia, w czterdziestu

c;eBtejTg£ifgarnt w przyjfzn^0poCu-1 po sobie następujących latach, począwszy od roku 1874. 
mieniu się przyjęła i nadal prenumerują- \\r  tym celu odbywać się będzie dwa razy w roku loso—

i S S H S S ;  w»nle obligacyj galicyjskiej pożyczki krajowej w  U 6 r w
zgłoszen>e się celem uniknięcia przerwy. l l d z i i l ł  ^ M S IZ y S tJ k i©  S C F y -©  O b ll-

Wszystkie k s i ą ż k i  s z k o l n e  po- oraCye wylosowane wypłacone będą w  p e ł n ć j  I lO I I l l l ia l -
siada r.a składzie K sięgarn ia  Juliusza & J . r -  ̂ ^ r  *

irzy ulicy Floryańskićj w K r a k o w ie ,
d o s ta ć  można świeżej

K RO W I ANKI
j styryjskiej.

1904- 1 -) Konstantyn Wiszniewski.

5131/8.
K o n k u r s .

— (1888-1-3)
Przy arcyksiążęcej szkole hut żelaza 

Trzyńcu, w politycznym obwodzie 
cieszyńskim jest do obsadzenia drugie 

miejsce dla nauczy-nowo
cielą.

nie-Nauka odbywa się w językach 
mieckim i polskim.

Z miejscem tćm połączona jest ro­
czna pensya440złr. w gotówce, wolne mie­
szkanie in natura i korzystanie z 6 są- 
gów miękiego drzewa lub też temu od- 
lowiednią ilość węgli kamiennych.

Starający się o tę posadę mają swe 
jodania zaopatrzone w dowody złożyć 
najdalej do końca października 1873 
do arcyksiążęcej kameralnej dyrckcyi w 

ieszynie.
Na uzdolnienie dawania nauki mu­

zyki zwrócony będzie szczególny wzgląd. 
Cieszyn d. 30 września 1873 r. 

Jan v. Scheidlin,
arcyksiążęcy dyrektor kameralny.

Wildta (A. Otremba). (1759-1-4)

OGŁOSZENIE.
L. 3287.

n ć j  w a r t o ś c i .
Każdorazowe losowanie odbędzie się na trzy miesiące przed 

terminem spłaty. Obligacye wylosowane, tudzież kupony obli­
gacyj w obiegu zostających, będą dnia i  Maja i i  Listopada 

(i893-i-3) i każdego roku, okazicielowi wypłacone.
W celu wydzierżawienia prawa pro- Tak wypłatę kuponów, jakoteż spłatę obligacyj wy loso wa- 

pinacyi wódczanej i miodowej, Gminie nych, uskutecznią podług wyboru wierzyciela w e  Ł W O W l e :  
miasta Nowego Sącza przysługującego, K asft W ydziału krajowego; W  i n n y c h  z a ś  m i e j s c a c h :
na czas od lgo Stycznia 1864 iv  o instytucye bankowe, które przez W ydział krajowy przy lo- 
ostatmego Grudnia 1876 r ., rozpruje . . . % . . .  . . „
Sie oiui.jszem publiczna ustna licyta- sowamu ozsaczone i w pismach publicznych ogłoszone będą.
c\a n a  d z ie ń  11 p a ź d z ie r -  spłatę kapitału w terminie wyżej oznaczonym, jak ro­
n ili a  b. r .  a w razie bezskutecznego wnież za regularną wypłatę procentów w dniach zapadłych 
upływu tegoż terminu na dzień 24go kuponów, ręczy cały kraj Królestwa Galicyi : T 
października b. r., a trzeci i ostatni L  wielkiem  Księstwem Krakowskiem.
termin na dzień 31 października b. r. ^ przeznaczonej do emisyi sumy imiennej wartości złr. 
ZaC e n « ° 4 w o to i i  'rocznego c z y n  s J  6 .500 ,000  w. a., postanowił W ydział krajowy na teraz wy- 
dzierżawnego ustanawia się na k w o t ę  I puścić w drodze p u b l i c z n e j  W l l l l s l i r  J | H ' J l  t } I k O  i t r .

D o  j?I.
Cierpliwości i wytrwałości — wszak wkrótce na­

dejdzie chwila, gdzie Ci wolno będzie Sobą rozpo­
rządzać — wierz i ufaj mi, bo wiara moja w Cie­
bie jest bez granic — a żelazna wytrwałość dosta­
tecznie Ci znana. Brak wiadomości przykry. 
(1877-1-3) F ...................

9, >00 złr., zaś wadyum przed rozpo­
częciem licytacyi do rąk komisyi zło­
żyć się mające na kwotę 930 złr. w. a

Oferty pisemne należycie wystawione 
i p zepisanem wadyum zaopatrzone, 
przyjmowane będą przed ukończeniem | 
ustnej licytacyi na każdym z powyż­
szych terminów.

Warunki licytacyjne wolno chęć li-1 
cytowania mającym każdego czasu w| 
urzęd/ie tutejszym przejrzeć.
Z Magistratu kr. miasta Nowego | 

Sącza
dnia 29 Września 1873 r.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 566    (1S 6-1-3) 1

W celu zabezpieczenia dostawy d e­
sek  jo d ło w y ch  na rok 1874 od­
będzie się w dniu 2 8  paździer­
nika b.r. o godz. 3  po po­
łu dn iu  licytacya zapomocą pisem­
nych ofert w tutejszćj c. k. Fabryce 
tytoniu na Piasku, gdzie też bliższe| 
szczegóły i warunki tćj dostawy co­
dziennie przejrzanemi być mogą.

Ilość rzeczonych desek wynosi w przy-1 
bliżeniu:

50 sztuk ltya cala grubych 12 cali | 
szerokich 18 stóp długich,

600 sztuk 1 cal grubych 12 cali sze-| 
rokich 18 stóp długich,

1500 sztuk 3/4 cala grubych 12 cali | 
szerokich 18 stóp długich.

900 sztuk V> cala grabych. 12 calil 
szerokich 18 stóp długich.

Oferty w przepisany sposób wysta 
wionę, ostęplowane i w 10°/o wadyum I 
zaopatrzone, przyjmuje podpisany Za­
rząd do dnia licytacyi do 12 godziny | 
w południe.

Zarząd c. k. fabryki tytoniu.
Kraków d. 8 października 1873.

1.600,000 w. a.

Zzaręczeniem.

Ji CŁ, bc
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3 Warunki subskrypcji.
1) Subskrypcya odbywać się będzie w dniach 21, 22  i 23  Paździer 

nika r. b. a mianowicie:
w e l iW O W ie :  w Kasie krajowćj, w galic. zakładzie kredytowym 

włościańskim, w Banku krajowym galicyjskim, w Banku galicyjskim 
kredytowym, w filii c. k. austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu;

W  Krakowie: W Kasie Oszczędności miasta Krakowa i w galic.
Banku dla handlu i przemysłu;

W  'Wiedniu: W filii Zakładu „Banka Zionostańska11;
W  P rad ze : W Zakładzie „Banka Zionostańska“ ; 
w e wszystkich galicyjsk. miastach powiatowych:

w biurach Wydziałów powiatowych.
Rezultat subskrypcyi ogłoszonym zostanie w pismach publicznych.
W razie nadwyżki, nastąpi stosunkowa redukcya kwot subskrybowanych

2) W dniach przeznaczonych do publicznćj subskrypcyi, ustanowionym zo­
staje kurs emisyjny obligacyj pożyczki krajowćj na §2  za 10© tj 
subskrybent otrzyma za 82 złr. w banknotach waluty au- 
StryackiĆJ, sześcioprocentową obligację galicyjskićj pożyczki krajo­
wej, imiennej wartości 100 złr. w. a., czyli za kapitał pożyczony krajowi 
pobierać będzie po 731/ioo %  pr o wizy i, nie licząc zysku, jaki mieć może 
z losowania obligacyj.

3) Subskrybenci złożyć mają przy subskrypcyi, tytułem kaucyi 10%  sub 
skrybowanych kwot nominalnych w gotowiźnie, lub w walorach na gieł­
dzie notowanych.

Na złożoną kaucyę wydanym zostanie subskrybentowi kwit depo 
zytowy.

4) Cenę emisyjną każdćj obligacyj obowiązany będzie subskrybent złożyć 
w miejscu subskrypcyi w następujących terminach i kwotach za każde 
100 złr. w. a. subskrybowanćj kwoty: 1 Listopada 1873 r. 22 złr.
1 Grudnia 1873 r. 20 złr., 1 Stycznia 1874 r. 20 złr., 1 Lutego 
1874 r. 20 złr. w. a.

5) Kaucya w walorach wydaną będzie subskrybentowi po zapłaceniu pierw 
szćj, wyżćj oznaczonćj raty; —  kaucya zaś w gotowiźnie przyjętą zosta 
nie na poczet ceny emisyjnćj subskrybowanych obligacyj.

6) Po zapłaceniu pierwszćj raty, otrzyma subskrybent kwity tymczasowe 
odpowiadające obligacyom subskrybowanym. Na odwrotnćj stronie tego 
kwitu notowane będą spłaty ratalne, uiszczone na rachunek należytości 
przypadającćj za subskrybowane obligacye.

7) Przy uiszczeniu ostatnićj raty zamienionym zostanie kwit tymczasowy na 
sześcioprocentową obligacyę pożyczki krajowćj z r. 1873, tćj samćj seryi 
i numeru wraz z kuponami, ptatnemi począwszy od 1 Li­
stopada 1893 F . , w skutek czego pierwszy kupon zapewnia sub
skrybentowi taką prowizyę, jakaby mu przypadała, gdyby całą cenę emi
syjną złożył na raz w dniu pierwszćj raty.

8) Subskrybent, który nie dotrzyma któregokolwiek terminu, przeznaczonego 
na spłacanie rat należytości za obligacye subskrybowane, winien upłacać 
od zaległćj kwoty w ciągu sześciu miesięcy, licząc od dnia 1 Listopada 
1873 r., oprócz przypadającego procentu bieżącego, jeszcze 6%  tytułem 
prowizyi zwłoki.

Jeżeli subskrybent do dnia lgo Maja 1874 r. nie złoży całćj, za 
subskrybowane obligacye przypadającćj ceny emisyjnćj, natenczas traci 
prawo do odbioru obligacyj, a uiszczone już przezeń raty stają się wła
snością funduszu krajowego.___________________________(1756-3-3)

U

it

utworzone

PREPARATOR OTRZYMAŁ M E O A JL  Z Ł O T l f  I  1 6 . 6 0 0  FR. NAGRODY.

OlUINA LAROCHE
potwierdzony przez Akademią Medyczną francuską.

ELIXIR pokrzepiający i przeciw-gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych 
osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i mamienie. Bardzo skuteczny 

przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw zimnicom tak 
pospolitym w naszym kraju. (1265-18-)

O U I N A  r,  W fE « I jft flSfff w połączeniu, przeciwko niedokrwistości, 
Ł A IA O C /M J E  a l  U l B i oL  mi IJAwM bladaczce i słabościom skrofulicznym. 

W P a r y ż u ,  rue D r o u s t ,  15 et 2"2. — We Lwowie w aptece P. Mikolasza, — w Brodach 
aptece P. Kullaka, — w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego.

Ziemniaki na wysiew.
Nasze sortymenta najnowszych amerykańskich i najwięcej uznanych 

hodowań wszelkich krajów odznaczone zostały na wiedeńskiej wy­
stawie powRzechnej medalem zasługi. — Polecamy znowu 

State zamówienia na jealeń celem wczesnego wykonania wszystkich zamówień i przesyła­
my illustrowane katalogi na żądąnie darmo i oplatnie. (1808-4-4)

l \  w. Ciiroeling, A. Busch,
Lindenberg p. Berlinem. Gr. Massow p. Zewitz na Pomorzu.

Ogłoszenie.
Dyrekcya galicyjskićj Kasy oszczę­

dności podaje do powszechnej wiado­
mości, iż na podstawie zatwierdzonej 
irzez c. k. Ministerstwo spraw wewnę- 
rznych zmiany statutów, p o czą w szy  

od 1 października r. b. kasa wypła­
cać będzie kwoty do 100 Złr. włą­
cznie z kapitałów wkładkowych bez po- 
jrzedniego wypowiedzenia i bOZ po- 
rącenia Jakiegokolwiek eskontu.
Galie, kasa o s z c z j i i lń i  we Lwowie.

Lwów dnia 25 września 1873 r.
Marceli Tarnawieclci m. p. 

1822-1-3) Zima  m. p.

w średnim wieku —  poszukuje 
miejsca do małych dzieci, do 

udzielania samych początków języka 
jolskiego, francuskiego, niemieckiego, 
muzyki fortepiana i robót. —  Wiado­
mość przy ul. Karmelickićj na Piasku  
Nr. 39. (1856-3-3)

1 R H i
Znakomite powodzenie tego środka zależy od je­

go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo­
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on cho­
robę na części ciała mniej delikatne i daje większą 
jatwość uleczenia takowej. Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw KATAROM, NIEŻYTOWI 0- 
SKRZELI, CHOROBOM GARDLANYM, GOŚCO- 
WI, BOLOM W KRZYZACH itp. Użycie tego pa­
pieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarza 
często i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie 
Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptekach p. Trau 
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w aptece p 
Piotra Mikolasza; w Kijowie w składzie materya- 
łów aptecznych braci Marcińczyków. (1279-4-)

C O M M I S S IO N  pour decors, costumes 
p a rtitio n s , b ro ch u re s, manuscrits 
M ISE  E N  SC E N E  d ’op6ras 
feerie s, b a lie ts , com ćdies, 
dram es et vaudevilles 
anciens «1 modernes 
e t d 'opereties &  s '  Dessin
de salon, rA  L / e n  couleurs,

su r  commondes , 
de dścors el costume 

de th e a t r e , ainsi que de, 
toilettes de ville e t de bid; 

pour les dam es. — S’adresser a 
M- DAVID, it* l'Op(r», r. S'-Georptes!), f ir i .

(1264-19-)

VELOUTINE
jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

uiedostrzełona przystaje do olała
nadaje cerze

Hagazyn Perfum w Paryżu,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego 
Leona Feintucha, — i w pierwszych Składach per
fu m ^ iw ^tw o ró rH jo a le to w y cR ^^^ lżT S -S -^

i S I R O P  z K O D E I N Ą
P* BERTHS w  Paryżu.

la in  Iraiak mia mała iii wjpartwnania x powytuym na lindamaia aajanortajwaia
aanalania naaijfi •diaakowyah

PASTA
iaiaa iraiak nia i ___________________________ _

■a kaaala, grypy, katariw, kaklana,r i ł  pa fan ii  aaaijfi oddaatowyik nfia 
[frtmKiUt)', waaaauaij w paeigtkaak s««het i na irrjtaaja fiaraiowa wnal&aga 
rodnia.

nmdah tan ila endewny* jaga wjunalii aduiocny mdkim wa Fruayi uiicsytan, 
jonaaaaaaij howiam aaatal wirad ipaayiauyah lakantw pnyjftyah i ananyck uigdowa pnaa 
wiaiciwa wladia.

Skład gMwiy w Parjn •  F. SMTjit, U, na daa teolaa; w Krtkswis w aptaca(P. J. Tnaoo-
 . _  yftwis w aptaaa P. Mikouici; w Iniuh w aptaaa P. KQLUX; w PowiamagfMiKiiaa) w. 

a D" Mumwicu
(1263-23-j

O L L A  P R O S Z K I  8 E I D L I C K I E .
Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do­

świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi 
  niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Wiele tysięcy pism dziękczynnych, pochodzących z ró­
żnych części całej monarchii austryackiej, poświadcza szczegółowo, że proszki te z najlepszym 
skutkiem używane były i w niektórych chorobach świetne rezultata wyzdrowienia wykazały, 
a mianowicie: w d ł u g o t r w a ł e m  z a t k a n i u ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  następnie w k u r ­
c z a c h  c h o r o b a c h  n e r e k ,  c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h ,  b i c i u  s e r c a ,  n e r w o w y c h  
b ó l a c h  g ł o w y ,  u d e r z e n i a c h  k r w i  do g ł o w y ,  g o ś ć c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  c z ło n ­
ków,  nareszcie w skłonności do c h o r o b y  m a c i c z n ć j ,  do zamuTe 
d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na w o m i t y  i t. p.

Cena pudełka oryginalnego as opisem uzyeia 1 złr.

l e n i a  ś l e d z i o n y ,  do

W
dzeniach c 
oczów, po:

O D K A  F R A N C U S K A  i S Ó L
Najniezawodniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącój ludzkości we 

wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie we wszystkich chorobach 
_  zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko- 

uiach ciała i otwartych ranach, jątrzących się ranach, zaognieniu jakiej części ciała, zapaleniu 
ów, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd. itd.

C e n a  f l a s z k i  z  o p l e e m  u i y e i a  8 0  e .  w .  a.

OLEJ TRANO WY zWĄTROBY MIĘTUSÓW.
Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii, 

który należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby.
Prawdziwy o l e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s ó w  bywa używanym z nauepszym 

w c h o r o b a c h  p i e r s i o w y c h  i p ł u c o w y c h ,  s k r o f u ł a c h  i a n g i e l s k i ć j  cho-  
Lk zwanói rhachitisl. Wyleczą najbardziej zastarzałe c i e r p i e n i a  g o ś ć c o w e  l r eu -

skutkiem .. --------------
r o b i e  (tak zwanej rhachitis). Wyleczą najbardziej 
m a t y c z n e ,  jak  również chroniczne w y r z u t y  s k ó r n e .

Cena flaizkl z opiaem użycia 1 ztr. IV* Aa

Hają na sprzedaż:
w HRAKOWIEi p. Dr. gawiezewikl aptekarz, p. J. Traurzyńiki aptek., 

p. JI. Jawornicki* p. J.Jahn ; we LWOWIE p. C. g e h n h a i h ,  
p. F. W. Królikowski, p. A. Kcrllncr, p. 

v‘ Klein wdowa i p. K. Krzyżanówaki.
Bueker, pani

w BIAŁEJ p. Keler apt., J . Ber­
ger i Reichert apt.

.  BRZEŻANACH Ad. Korde-

„ BRODACH p. Ed. Liska apt., 
p. E. Grimspan i p. M. S. 
Franzos,

.  CHORODOWIE p. Z. J. Kry­
nicki,

„ OHOROSTKOWIE p. Fel.
Roszkiewicz apt.,

„ CZERNIOWCACH p. Igna­
cy Schnirch i p. K. v. Chal- 
bazani,

n DOBROMILU p. A. Grotow­
ski apt.,

„ DROHOBYCZU p. Kleczkow­
ski,

w GLINIANACH p. Heim,
„ HUSIATYNIE p. A. Burna­

towicz,
„ JAWOROWIE jp. L. Lacho­

wicz apt.,
„ JAROSŁAWIU p. J. Rohm, 
„ KALISZU p. J. Puchalski, p.

Rzaczyński i p. Olszańska,
« KOŁOMYI p. Daw. Kramer, 
„ LIMANOWIE p. Ant. Mul­

ler apt.
„ NOWYM-SĄCZU p. Koster- 

kiewiczowa wdowa,
„ NOWYJtf-TARGU p. G.Laur, 
,  PODGORZU p. S. Schlesin- 

ger,
„ PRZEMYŚLU pp. F. Geide- 

czka i p. E. Machalski,

w RZESZOWIE p. J . Sehaiter
i Sp.,

„ SKOLE p. Liebesmann,
.  STANISŁAWOWIE p. Ste- 

cher v. Sebenitz,
„ SUCZAWTE p. E. Botezat 
.  TARNOPOLU p. A. Morawetz 

i p. Buchelt,
.  TARNOWIE p. W. A. T. Wie- 

logórski,
„ WADOWICACH p. Franc. 

Foltin,
.  ZALESZCZYKACH p .J  Ko- 

drębski,
.  ZBARAŻU p. N. Sńssennann, 

ZŁOCZOWIE p. O. Faden- 
" hecht. (1216-13-)

O wpływie m m m

Wody anaterynowćj do ust
Dra J .  Cr. P o p i t a ?  ^  nadwornego dentysty

w Wiedniu,
Stadt, Bognergasse Nr. 2,

na organiczne utwory ust.
1. Szczególnem jest działanie wody anaterynowej do ust nie tylko na powstające ale takie na 

już utworzone niezwykle osadzenie się nieczystej, zgrubniałej i stwardniałej materyi około zęba, która 
znaną jest pod mianem osad zębowy. W pierwszym wypadku woda anaterynowa w drodze chemicznej 
przeciwdziała zaczynającemu się stwardnieniu, w drngim zaś wypadku powoli osłabia właściwy środek 
spajający osadu zębowego tj. kwas, aż nareszcie zupełnie uwalnia ząb od tćj powłoki zjadliw ej

Również posiada woda anaterynowa do ust rozsadzający przymiot na wszelkie nieczystości, które
sie na zębach zbierać zaczynają. , ,  .  „  „ .

2. Nadzwyczaj dobroczynny wpływ wywiera woda anaterynowa do ust na hłonę śluzową ust
i podniebienia, którćj niezwykłe przez niemiły wyziew okazujące się wydzieliny neutralizuje, poprawia, 
ostatnie rozcieńcza i z wydzielonćj niezwykłości uwalnia. , , ,

3. Szczegółowy wpływ okazuje w oda anaterynow a do ust na nerwy zębów, gdye l"9oajn 
nerwu , które są często powodem najokropniejszych bólów zębów i  tym  sposobem usuw a ból zębtnu. ___

4 Przez swe zachowawczo-balsamiczne części składowe ściąga i wzmacnia naczynia krwiste 
dziąseł zębowych, dodaje sil opadniętym osadom zębów i tychże nerwom, przywraca un naturalną 
giętkość i sprawia, że czerwony płyn w swych kanalikach utrzymują, co jest koniecznem do rośmęcia
zebow i dziąseł.5 Przez swe zachowawcze przymioty woda anaterynowa do ust wzmacnia takie dziąsła, ściąga 
ie silniej około dziąseł i tym sposobem sprauda silniejsze osadzenie często ju ż  ehwierutających się zębów.

Na składzie: (44-3-3)
w M r i i K o n i e :  ma p. W. Redyk  apt. „pod B a r a n k i e m p .  Siedlecki apt., p.

Górecki, p. J- Jahn, p. Wilhelm Fenz w Rynku głównym, p. L. Feintuch. p. .Er­
nest Stockmar apt., p. Dr. apt. Sauńczewski, p. J. Trauczynslń apt. „pod Koroną" 
w R y n k u  głównym i p. M. D w o rsk i,  róg ul. Brackiej, dom Księcia Jabłonowskiego. 

L w o w i e  i  ma Dr. chemii p.JFytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A. B er-
.owa, p. Bonif. Stiller, p. Z. Rucker

we
liner apt., p. Ehrenberger apt., Fr. K lein  
j p. J. i%>es,_aptekarz

w ^Biały p. Józef Knaus i p. 
— w Bóbrce p. ^  *

Ś. Franzos kup., ■ . .  -------------
B. Sporysz apt., — w Dolinie p. Traunfallner apt.,

W Bełzie p. Hrymak, _ .      Jr. _____
aDt    w Bóbrce p. J . Zarnitz apt., — w Bochni p. Fr. Reiss apt., r
v •> „  - ’—  w Brzeżanach p. Zminkowsla apt., — w Buczaczu p. C. Lewicki,

E. Keler apt., — w Bielsku p. Stańko 
w Brodach p. Grfinspan apt., 

'i  T  w Chrza­
nowie p. B. Sporysz apt., n izuume p. lraunfallner apt., — w Dobromilu p. A. Grotowski ap t.,— 
w Drohobyczu p. Dobrzański, — w Dydowie p. M. Koniecki, — w Frysztaku p. Nowakiewicz,— w Grzy- 
bowie p. Muszyński, — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt., — w Jarosławiu p. Bogusz apt., — w Ja-

rp—rr,«./4 rvxTTolrl —  OT IT rim in tt IF  \TL  i. nr T n f  nTTriaUoeR v* M  K rtn 1 c lr i   OT W O -w Krynicy p. M. N itribitt apt., 
w Nowym Targu p. Laur,

złowcu p. Twardowski, 
nasterzyskach p. Żarski,
S. Lichtmann, w Ostrawie p. C. Weber apt., 
Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. Kozłowski, 
tv Gabriel, — w Rz ’ -  -  - -

w Lutowiskach

zeszowie p. J. Scheiter i Syn i
~  ' Barth i p.

T. A. AV
Karmin, — w Tnrce P, 

Kodrębski, — w Zł 
ączn p. L.Garan.

M. Konicki, — w Mo- 
usterkiewiczowa wdowa, 

-  w Przemyślu p. 
w Radowcach p. K. Teichmann, — w Rozwadowie 

Kalinowski, — w Samborze p. Kriegseisen a.pt., 
-  w Stryju p. Krzyżanowski i J.

w Nowym Sączu p. 
w Przeworsku p. Switalski apt.,

p. Riedl apt., — w Sanoku p. Jaklicz, p. Rob. Barth i p. Zarewicz, ..
D. Nussenblatt i Spółka, — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, p. H. Koy i p. J . Reid apt.,

T — ",--------  A. Czerniańaki, w Wa-
;oczowie p. O. Fadenhecht

GwnonAami Drukami Leonm Punkowtldego. OdpowiećUoalny rządc« Drukarni Jótef Łakodńtki.


